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IDEAŁY POLSKIEJ MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ
Z a zd  Związku Mfodej Wsi w Warszawie

t-go Maja 14 i Królowej 
Legionów teł. 7-13-6*.

WARSZAW A, 20 6. W Warszawie 
odbył się dziś zapowiadany kongres 
Centralnego Związku Młodej Wsi, na 
który przybyło kilkanaście tysięcy ucze 
stników z całej Polski. Wczoraj wie
czorem zjazd zainaugurowano pokaem 
tańców ludowych przy ogniskach.

Dziś o godz. 10 rano przed ołtarzem 
p ulowym, ustawionym na polu moko
towskim ks. M auersberger odprawił 
mszę św., poczem odbyła się uroczy
stość poświęcenia sztandaru i wręczę 
nia go prezesowi centralnego Zw. Mło 
dej Wsi. Gieratowi, przez marsz. Ry
dza - Śmigłego.

Otrzymawszy sztandar p. Gieraj wy 
głosił deklarację, w której nakreślił 
Cele Zw. Młodej Wsi, jako dążenie do 
odrodzenia całości życia Rzeczypo>p<ii 
te j Polskiej. W  deklaracji zasługują 
na uwagę punkty, w których określony 
jest stosunek do religii mniejszości na 
rodowych i konsolidacji.

Jeśli chodzi o religię to Zw. Młodej 
iWsi stwierdza w deklaracji, że 
odnosi się do niej z najwyższą czcią, 
uznając ję za największą wartość wew
nętrzną człowieka, dającą m u  silę i 
ostoję moralną i uważa religię za czyn 
nik twórczy w życiu narodu, dający cy
wilizacji wyższą treść duchową i trwa 
łe podstawy rozwoju. Związek prze
ciwstawia się szerzeniu bezbożnictwa 

wśród młodego pokolenia.
W dalszym ciągu deklaracja oma

wia sprawy mniejszości narodowej 
w szczególności dotyczy ona kwestii 
żydowskiej.

Czy 1  p. prof. Tyski
zosfał otruty?

Wczoraj rozkolportowano po Zagłę 
biu wiadomość, jakoby śp. piof. Jó 
zei Tyski, nauczyciel matematyki w 
gimn. im. Prusa, zmarły nagle w dn.
1 marca br., miał być otruty. Siostra 
zmarłego, przybyła z Wilna, zwróciła 
się do urzędu prokuratorskiego o ek
shumację zwłok.

Sensacyjnym szczegółem tej spra
wy jest to, że podobno dr. Bi tik nie 
chciał w swoim czasie wystawić świa
dectwa zgonu, a wystawiwszy je, użył 
słów, że prof. Tytdri umarł rzekomo 
na udar serca. ■:

Wiadomość powyższą podajemy z 
obowiązku dziennikarskiego, aczkol
wiek nie wydaje nam się możliwe, by 
lekarz w świadectwie zgonu użył sło
wa ,-rzekomo".

Berlin--Kraków
3 : 1 (1 : 1)

Trzecie z kolej spotkanie mię izypaii. 
stwowe. rozegrane w Krakowie zakończy 
io się wysokim zwycięstwem Berlina v? 
stosunku 3.1 (1:1).

Najlepszym graczem u Niemców był 
Berndt. który zdobył wszystkie trzy 
bramki. Honorową bramkę dla miejsco
wych zdobył w 16 minucie Artur. W  dru
żynie krakowskie.! zawiódł Lesiak na 
środku pomocy i Korbas w napadzie oraz 
Pająk  i Lasota w obronje

Jeśli chodzi o konsolidację, to dekla 
racja podkreśla, że Związek Młodej 
Wsi zdaje sobie sprawę, że jedynie 
przez zespolenie wszystkich grup spo-

łecznych narodu, osiągnąć można peł 
nię życia pastwowego i bezpieczeń
stwo jego granic, natomiast nie określa 
swego stosunku do obozu p. Koca. 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Szczegóły morderstwa w Częstochowie
W m ie ś c ie  panuje  s p o k ó j

Napływają dalsze szczegóły m or
derstwa, dokonanego w Częstochowie 
Okazuje się, że zabójstwo dokonane 
zostało na ul. Wały Dwernickiego c- 
bok toru kolejowego. O godz. 9 m. 20 
rano rozległy się dwa szybko po sobie 
następujące strzały rewolwerowe 
Strzały zaalarmowały przechodniów 
którzy pobiegli w tym kierunku 
Jednocześnie zauważono, że ulicą tą 
ucieka jakiś osobnik z rewolwerem w 
ręku, kierując się ku Alei Panny 
Marii. Przechodnie, którzy podbiegli 
do miejsca slrzałów spostrzegli, że 
na jezdnj obok dwukołowego wózka 
ręcznego leży człowiek, broczący 

obficie krwią.
Nie ulegało wątpliwości, że ucieka 

jący jest zabójcą, rzucono cię więc za 
nim w pogoń .

Pierwszy chwycił go i obezwładnił 
wyrywając z ręki rewolwer, niejaki 
Hebdzyński, uliczny sprzedawca obra 
zów.

Schwytanym okazał się żyd 00 letni 
Josek Pędrak

właściciel domu przy ul. Bocianiej z

zawodu rzezmk, ciężko rannym zaś tra 
garz 28-letnj Stefan Baran. Rannego 
przewieziono do szpitala Panny Marii 
gdzie w kilka m inut później zmarł

Tło zajścia — według krążących 
wersyj — ma być następujące: Jo  sok 
Pędrak miai wynająć przed dworcem 
kolejowym B arana z wózkiem dla 
przewiezienia mięsa. Kiedy obaj byli 
już dość daleko od dworca bo pod me 
stem kolejowym, W7 miejscu stosunku 
w o pustem.
Pędrak rozmyślił się i wświadczył, iż 

rezygnuje z usług Barana
Na tern tle powstała jakoby sprzecz 

ka. w w yniku której Josek Pędrak wv 
ją ł rewolwer i dał dwa strzały do Ba
ra, trafia jąc go w usta.
Kula przeszła na wylot, wybijając Ba

ranowi zęby.
Zabójcę doprowadzono do komi.ua 

ria tu  policji, gdzie został zatrzymany. 
Śledztwo w toku.

Zmarły B aran osierocił żonę i Jziee

w pr
% nie karteli

chemicznym

ko.
W  mie V-je panuje spokój.

W A R S Z A W A , 20. 6.
Z dniem 21 bm. zostały rozwiązane 

p?zez m inistra przemysłu i handlu 
dwa kartele w przemyśle chemicznym 
za uprawianie w najwyżsym stopniu 
szkodliwej gospodarczo działalności i  
śrubowanie cen.

Pierwszy kartel, utworzony przez 
przedsiębiorstwa:: 1) Zakłady Cherries 
ne w Częstochowie, 2) cementownię 
,,Wysoka", 3) fabrykę ,,Rędziny" pod 
Częstochową.

Drugi z rozwiązanych karteli utwo 
rzony był przez 1) Zakłady „Elektro** 
w Łaziskach G ónnch, 2) Zakłady Che 
miczne w Częstochowie oraz 3) fabry 
kę Kadysza Lewinsona itd. w Warsza 
wie, firmy, produkujące ałun chro
mowy.

------------ooo----------- -

jaskinia hazardu
w Katowicach

K ATOW ICE 20. 6. W  Katowicach 
przy ul. Kochanowskiego 12 w ykryto 
zakonspirowaną jaskinię gier hazards 
wych, w której aresztowano 6 osób

Są to: Łerfełd Nachman kupiec * 
Katowic, Blitz Dawid kupiec z Modrzę 
jowa Dąbrowska 6, Klauzner Józef Ku 
piec z Katowic, Ajzenherg Jodek z 
Kielc. W arszawska 5, Chenocli K fikus 
i Wesoły Wesołowski Bogdan z K ato 
wic

Śledztwo wykaże, czy w zdemasko
wanej jeskini gry Rosenberga Jakuba 
prócz hazardu, nie było upraw iane i  
szulerstwo.

Polska bez Śląska Istnieć nie może!
Podniosłe uroczystości w Piekarach Śląskich

PIE K A R Y  20.6. Odbyły się 
w Piekarach 61. przygotowane od 
dłuższego czasu uroczystości z oicazji 
15-tej rocznicy wkroczenia wojsk pol
skich na Śląsk, polącone z po-więce 
niem kopca „Wyzwolenia".

O godz. 7.30 odbyła się zbiórka 
wszystkich organizacyj, które po sfor 
mowaniu pochodu wyruszvty pod ko
piec.

 ̂Po raporcie, odebranym przez do
wódcę dywnzji śląskiej pułk. Sadów 
skiego, odprawił J . E. ks. biskup polo 
wy Gawdika uroczyste nabożeństwo u 
stóp kopca, poozem wygłosił kazanie.

Na zakończenie uroczystości odśpiewa 
no hymn ,,Boże coś Polskę", a ks. hi 
skup doknał aktu poświęcenia kopca.

Po mszy przemówił do zebranych 
wojewoda śląski. Dalej przemawiał
pułk. Sadowski oraz wicepremier
Kwiatkowski, który podkreślił, że Pol 
ska bez śląska istnieć nie może.

Następnie wyruszyli przedstawicie 
le władz pod gmach nowo wybudowa
nej szkoły powsz., którą poświęcił ks. 
p rałat Wawrzyniec Pucher, wygłasza
jąc krótkie przemówienie.

Z kolei naczelnik gminy Pionka, 
wręczył kierownikowi tej nowej pla-

Hitler zwołał rado wojenną
w związku z zaatakowaniem krążownika „Leipzig**

BERLIN , 20 6. W sobotę w godzi
nach wieczornych została naglę; zwoła 
na w Berlinie najwyższa niemiecka ra 
da wojenna, w której wzięli udział 
kanclerz H itler, min. Goering,. adm. 
Raeder, jako naczelny wódz sił mor
skich, min. spraw zagrań. v. Neurath
i min. spraw wojskowych Biomberg.

N arada ta została zwołana w związ 
ku ze sprawą rzekomego zaatakowa
nia krążownika ,,Leipzig" przez hisz
pańską rządową łódź podwodną.

Cala wieczorna prasa poświęca tej 
sprawie niezwykle clużo miejsca, p i
sząc, że incydent z  krążownikiem ,Lcip 
z ig ‘ jest równie poważny, jak incy
dent z pancernikiem „Deutschland".— 
Pisma domagają się od rządu energies 
nych ksoków , oświadczając, że trzeba 
ras na zawsze skończyć z prowokacja 
mi >,bolszewików W alencji

M. in. yA ngriff“ pisze, że napad 
na Leipzig", równa siz napadowi na 
Europą.

eówki oświatowej szkołyy p. Ziembie 
klucze od szkoły. Naczelnik gminy od 
czytał w końcu uchwałę rady gminnej* 
k tóra postanowiła ufundow7ac samolot 
i podarować go armii polskiej. W szka 
le przemówił jeszcze krótko wojewoda 
śląski. Na zakończenie tej uroczystości 
odbyły się efektowne popisy wokalno* 
taneczne dzieci.

Następnie rozpoczęła się defilada 
uczestników uroczystości przed przed
stawicielami władz. W defiladzie kro
czyły pułki piechoty7 i ułanów7, które 
re przed 15 laty wmaszerowaiy na' 
Śląsk. Liczny udział w defiladzie brali1 
również pracowmiey koncernu -,,Wsp6f 
nyty Intersów"
iTTnninn mi— miiiiinii mna i i i w b  iiihih min mai

Komisaryczny burm s l r z
Mysłowic

M YŚLOM iCE, 20. 6. W  związku s 
wszczętym postępowaniem dyseplinar 
nym i zawieszeniem w urzędowania 
burmistrza Mysłowic dr. F. Karezaw 
skiego, zamianowano komisarycznym 
burmistrzem Mysłowic dotychczasowe 
go naczelnika gminy Szopienice dr< 
Michnę.

Pełniąc obowiązki burmistrza, dr* 
Michna będzie sprawował jednocześ
nie funkcje przewodniczącego Rady, 
Nadzorczej Centralnej Targowicy i- 
Komunalnej Kasy Oszczędności.
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IDEAŁY POLSKIEJ MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ
Z a zd  Związku Mfodej Wsi w Warszawie

t-go Maja 14 i Królowej 
Legionów teł. 7-13-6*.

WARSZAW A, 20 6. W Warszawie 
odbył się dziś zapowiadany kongres 
Centralnego Związku Młodej Wsi, na 
który przybyło kilkanaście tysięcy ucze 
stników z całej Polski. Wczoraj wie
czorem zjazd zainaugurowano pokaem 
tańców ludowych przy ogniskach.

Dziś o godz. 10 rano przed ołtarzem 
p ulowym, ustawionym na polu moko
towskim ks. M auersberger odprawił 
mszę św., poczem odbyła się uroczy
stość poświęcenia sztandaru i wręczę 
nia go prezesowi centralnego Zw. Mło 
dej Wsi. Gieratowi, przez marsz. Ry
dza - Śmigłego.

Otrzymawszy sztandar p. Gieraj wy 
głosił deklarację, w której nakreślił 
Cele Zw. Młodej Wsi, jako dążenie do 
odrodzenia całości życia Rzeczypo>p<ii 
te j Polskiej. W  deklaracji zasługują 
na uwagę punkty, w których określony 
jest stosunek do religii mniejszości na 
rodowych i konsolidacji.

Jeśli chodzi o religię to Zw. Młodej 
iWsi stwierdza w deklaracji, że 
odnosi się do niej z najwyższą czcią, 
uznając ję za największą wartość wew
nętrzną człowieka, dającą m u  silę i 
ostoję moralną i uważa religię za czyn 
nik twórczy w życiu narodu, dający cy
wilizacji wyższą treść duchową i trwa 
łe podstawy rozwoju. Związek prze
ciwstawia się szerzeniu bezbożnictwa 

wśród młodego pokolenia.
W dalszym ciągu deklaracja oma

wia sprawy mniejszości narodowej 
w szczególności dotyczy ona kwestii 
żydowskiej.

Czy 1  p. prof. Tyski
zosfał otruty?

Wczoraj rozkolportowano po Zagłę 
biu wiadomość, jakoby śp. piof. Jó 
zei Tyski, nauczyciel matematyki w 
gimn. im. Prusa, zmarły nagle w dn.
1 marca br., miał być otruty. Siostra 
zmarłego, przybyła z Wilna, zwróciła 
się do urzędu prokuratorskiego o ek
shumację zwłok.

Sensacyjnym szczegółem tej spra
wy jest to, że podobno dr. Bi tik nie 
chciał w swoim czasie wystawić świa
dectwa zgonu, a wystawiwszy je, użył 
słów, że prof. Tytdri umarł rzekomo 
na udar serca. ■:

Wiadomość powyższą podajemy z 
obowiązku dziennikarskiego, aczkol
wiek nie wydaje nam się możliwe, by 
lekarz w świadectwie zgonu użył sło
wa ,-rzekomo".

Berlin--Kraków
3 : 1 (1 : 1)

Trzecie z kolej spotkanie mię izypaii. 
stwowe. rozegrane w Krakowie zakończy 
io się wysokim zwycięstwem Berlina v? 
stosunku 3.1 (1:1).

Najlepszym graczem u Niemców był 
Berndt. który zdobył wszystkie trzy 
bramki. Honorową bramkę dla miejsco
wych zdobył w 16 minucie Artur. W  dru
żynie krakowskie.! zawiódł Lesiak na 
środku pomocy i Korbas w napadzie oraz 
Pająk  i Lasota w obronje

Jeśli chodzi o konsolidację, to dekla 
racja podkreśla, że Związek Młodej 
Wsi zdaje sobie sprawę, że jedynie 
przez zespolenie wszystkich grup spo-

łecznych narodu, osiągnąć można peł 
nię życia pastwowego i bezpieczeń
stwo jego granic, natomiast nie określa 
swego stosunku do obozu p. Koca. 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Szczegóły morderstwa w Częstochowie
W m ie ś c ie  panuje  s p o k ó j

Napływają dalsze szczegóły m or
derstwa, dokonanego w Częstochowie 
Okazuje się, że zabójstwo dokonane 
zostało na ul. Wały Dwernickiego c- 
bok toru kolejowego. O godz. 9 m. 20 
rano rozległy się dwa szybko po sobie 
następujące strzały rewolwerowe 
Strzały zaalarmowały przechodniów 
którzy pobiegli w tym kierunku 
Jednocześnie zauważono, że ulicą tą 
ucieka jakiś osobnik z rewolwerem w 
ręku, kierując się ku Alei Panny 
Marii. Przechodnie, którzy podbiegli 
do miejsca slrzałów spostrzegli, że 
na jezdnj obok dwukołowego wózka 
ręcznego leży człowiek, broczący 

obficie krwią.
Nie ulegało wątpliwości, że ucieka 

jący jest zabójcą, rzucono cię więc za 
nim w pogoń .

Pierwszy chwycił go i obezwładnił 
wyrywając z ręki rewolwer, niejaki 
Hebdzyński, uliczny sprzedawca obra 
zów.

Schwytanym okazał się żyd 00 letni 
Josek Pędrak

właściciel domu przy ul. Bocianiej z

zawodu rzezmk, ciężko rannym zaś tra 
garz 28-letnj Stefan Baran. Rannego 
przewieziono do szpitala Panny Marii 
gdzie w kilka m inut później zmarł

Tło zajścia — według krążących 
wersyj — ma być następujące: Jo  sok 
Pędrak miai wynająć przed dworcem 
kolejowym B arana z wózkiem dla 
przewiezienia mięsa. Kiedy obaj byli 
już dość daleko od dworca bo pod me 
stem kolejowym, W7 miejscu stosunku 
w o pustem.
Pędrak rozmyślił się i wświadczył, iż 

rezygnuje z usług Barana
Na tern tle powstała jakoby sprzecz 

ka. w w yniku której Josek Pędrak wv 
ją ł rewolwer i dał dwa strzały do Ba
ra, trafia jąc go w usta.
Kula przeszła na wylot, wybijając Ba

ranowi zęby.
Zabójcę doprowadzono do komi.ua 
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Zmarły B aran osierocił żonę i Jziee

w pr
% nie karteli

chemicznym

ko.
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W A R S Z A W A , 20. 6.
Z dniem 21 bm. zostały rozwiązane 

p?zez m inistra przemysłu i handlu 
dwa kartele w przemyśle chemicznym 
za uprawianie w najwyżsym stopniu 
szkodliwej gospodarczo działalności i  
śrubowanie cen.

Pierwszy kartel, utworzony przez 
przedsiębiorstwa:: 1) Zakłady Cherries 
ne w Częstochowie, 2) cementownię 
,,Wysoka", 3) fabrykę ,,Rędziny" pod 
Częstochową.

Drugi z rozwiązanych karteli utwo 
rzony był przez 1) Zakłady „Elektro** 
w Łaziskach G ónnch, 2) Zakłady Che 
miczne w Częstochowie oraz 3) fabry 
kę Kadysza Lewinsona itd. w Warsza 
wie, firmy, produkujące ałun chro
mowy.

------------ooo----------- -

jaskinia hazardu
w Katowicach

K ATOW ICE 20. 6. W  Katowicach 
przy ul. Kochanowskiego 12 w ykryto 
zakonspirowaną jaskinię gier hazards 
wych, w której aresztowano 6 osób

Są to: Łerfełd Nachman kupiec * 
Katowic, Blitz Dawid kupiec z Modrzę 
jowa Dąbrowska 6, Klauzner Józef Ku 
piec z Katowic, Ajzenherg Jodek z 
Kielc. W arszawska 5, Chenocli K fikus 
i Wesoły Wesołowski Bogdan z K ato 
wic

Śledztwo wykaże, czy w zdemasko
wanej jeskini gry Rosenberga Jakuba 
prócz hazardu, nie było upraw iane i  
szulerstwo.

Polska bez Śląska Istnieć nie może!
Podniosłe uroczystości w Piekarach Śląskich

PIE K A R Y  20.6. Odbyły się 
w Piekarach 61. przygotowane od 
dłuższego czasu uroczystości z oicazji 
15-tej rocznicy wkroczenia wojsk pol
skich na Śląsk, polącone z po-więce 
niem kopca „Wyzwolenia".

O godz. 7.30 odbyła się zbiórka 
wszystkich organizacyj, które po sfor 
mowaniu pochodu wyruszvty pod ko
piec.

 ̂Po raporcie, odebranym przez do
wódcę dywnzji śląskiej pułk. Sadów 
skiego, odprawił J . E. ks. biskup polo 
wy Gawdika uroczyste nabożeństwo u 
stóp kopca, poozem wygłosił kazanie.

Na zakończenie uroczystości odśpiewa 
no hymn ,,Boże coś Polskę", a ks. hi 
skup doknał aktu poświęcenia kopca.

Po mszy przemówił do zebranych 
wojewoda śląski. Dalej przemawiał
pułk. Sadowski oraz wicepremier
Kwiatkowski, który podkreślił, że Pol 
ska bez śląska istnieć nie może.

Następnie wyruszyli przedstawicie 
le władz pod gmach nowo wybudowa
nej szkoły powsz., którą poświęcił ks. 
p rałat Wawrzyniec Pucher, wygłasza
jąc krótkie przemówienie.

Z kolei naczelnik gminy Pionka, 
wręczył kierownikowi tej nowej pla-

Hitler zwołał rado wojenną
w związku z zaatakowaniem krążownika „Leipzig**

BERLIN , 20 6. W sobotę w godzi
nach wieczornych została naglę; zwoła 
na w Berlinie najwyższa niemiecka ra 
da wojenna, w której wzięli udział 
kanclerz H itler, min. Goering,. adm. 
Raeder, jako naczelny wódz sił mor
skich, min. spraw zagrań. v. Neurath
i min. spraw wojskowych Biomberg.

N arada ta została zwołana w związ 
ku ze sprawą rzekomego zaatakowa
nia krążownika ,,Leipzig" przez hisz
pańską rządową łódź podwodną.

Cala wieczorna prasa poświęca tej 
sprawie niezwykle clużo miejsca, p i
sząc, że incydent z  krążownikiem ,Lcip 
z ig ‘ jest równie poważny, jak incy
dent z pancernikiem „Deutschland".— 
Pisma domagają się od rządu energies 
nych ksoków , oświadczając, że trzeba 
ras na zawsze skończyć z prowokacja 
mi >,bolszewików W alencji

M. in. yA ngriff“ pisze, że napad 
na Leipzig", równa siz napadowi na 
Europą.

eówki oświatowej szkołyy p. Ziembie 
klucze od szkoły. Naczelnik gminy od 
czytał w końcu uchwałę rady gminnej* 
k tóra postanowiła ufundow7ac samolot 
i podarować go armii polskiej. W szka 
le przemówił jeszcze krótko wojewoda 
śląski. Na zakończenie tej uroczystości 
odbyły się efektowne popisy wokalno* 
taneczne dzieci.

Następnie rozpoczęła się defilada 
uczestników uroczystości przed przed
stawicielami władz. W defiladzie kro
czyły pułki piechoty7 i ułanów7, które 
re przed 15 laty wmaszerowaiy na' 
Śląsk. Liczny udział w defiladzie brali1 
również pracowmiey koncernu -,,Wsp6f 
nyty Intersów"
iTTnninn mi— miiiiinii mna i i i w b  iiihih min mai

Komisaryczny burm s l r z
Mysłowic

M YŚLOM iCE, 20. 6. W  związku s 
wszczętym postępowaniem dyseplinar 
nym i zawieszeniem w urzędowania 
burmistrza Mysłowic dr. F. Karezaw 
skiego, zamianowano komisarycznym 
burmistrzem Mysłowic dotychczasowe 
go naczelnika gminy Szopienice dr< 
Michnę.

Pełniąc obowiązki burmistrza, dr* 
Michna będzie sprawował jednocześ
nie funkcje przewodniczącego Rady, 
Nadzorczej Centralnej Targowicy i- 
Komunalnej Kasy Oszczędności.



Z E  S P O R T U

Pierwsze zawody pływackie w Zagłębiu
urządził Związek Strzelecki w Dąbrowie

V dniu w czorajszym  na p ływ aln i m iej 
Je j w D ąbrow ie odbyły się pierw sze w 

Zagłębiu D ąbrow skim  zawody i pokazy 
pływ ackie, k tó re  pom im o n iesp rzy ja ją 
cych w arunków  atm osferycznych wzbu
dziły w ielkie zainteresow anie, gromadząc- 
liczną publiczność. W  zawodach tych 
wzięli udział zaw odnicy Siem ianow ickie 
g ' K luba P ływ ackiego i z Brzezinki •> 
iv/, m iejscow i zawodnicy.

O rgan izacją  tak  pożytecznej im prezy 
zjtjął się oddział strzelecki w Dąbrow ic > 
prezesem  K. K łębkiem , kom endantem  .i. 
Jęd rusik iem  i T. S trzałkow skim  na ciele 
przy  w ydatnej pomocy p rezydenta  T. 
Trząsł miech a j  w spółpracy przedstaw icie 
jj  pow iatu  w osobach podokr. Z. Nowary 
S. A bratańsk icgo  ł komp. Zarycnty .

K ierow nictw o zawodów spraw ow ał 
a rea ls  śląskiego okręgowego związku pły 
f lc k ie g o  p. f .  Berlik. p rzy w spółpracy 
sk a rb n ik a  okręgowego p. O. M azurka. — 
Przeprow adzono następu jące konkurencje 

11# m. klasyczny bieg: 1) E. H eidrićb  
1 m. 115 s.. 2) J.  H endrieh 1.26 m., 3) P rzy  
goda 1.32 m.

1#* m tr, naw znak: i ) M achura 1 m. 40.2 
g#M., 2) P ad a lsk i 1 m. 42 s.. 3) Hair.peł 

42.4 s.
m tr. crawlem: 1) B 'dezyk 1 m 20 s. 

#) W ęgiel 1 ni. 32 *.. 3) K laszczyk 1.33 iii.
S ztafe ta  3X133 m tr. stylem  zm iennym  

;W. biegu sztafetow ym  przeciwko trzem 
sztafetom  s ta rto w a ł m istrz  i rekordzista 
P o k k i '83. H eindrich . uzyskując zw ycię
stwo w czasie 4 m . 45 sek.

7ą  sz ta fe t pierw sze m iejsce osiągnęła 
sz ta fe ta  w składzie: M achura, P rzygoda, 
W ęgiel w ezasje, 4 m. 52 sek.

Sztafe ta  5X58 m tr.: jedna  z na jładn ie j 
jzych konkcrency j, rozegrana  b;, i a przez 
dw a zespoły. Zwycięstwo odniósł zespól 
w sjtładzie; K lein. W qgici, Kłuszczyk. 
Maęłjuya, H eindrich  I  w czasie S m. 12 \  

B iegi dla uiestowai'zys*ouycli: w kon
kurencji 50 m ir. sty lem  dowolnym dla  za 
W yników  do la t  18 zwycięstwo odniósł Z. 
K ępa w czasie 52 s.. d rug ie  m iejsce E. 
PjśbiyowskS, trzecie m iejsce Z. Górecki.

W  konkuroncji 50 m ir. stylom  dowol
nym dla zawodników ponad 18 ła t zwy- 
c p itw o  os:ąg n ą ł J .  N iziński w czasie 
49 aok. Specjalnym  zainteresow aniem  cie 
ą ly ły  się skoki z wieży i tram poliny, wy 
fefitiane w przepięknym  sty lu  przez mi- 
ftrzp  Polaki A. Z ja jo  i Bochenka.

Poaa program em  A. Z ia ja  w ykonał 
ązareg skoków hum orystyoznych, mocno 
óklaeklwaflyc.h.

N ajw iększą sy m p atią  cieszyły się za
wodniczki. z k tórych najm łodsza córec*- 
ka prez. SO PZ P E. Berlikowna, 1. 10. s ta r  
tow ała w k ilku  konkurencjach, wykazu
jąc  w ielki +a len t pływ acki, poza tym  w y
różniły  się: N iestro jów na i B jelików na.

W czoraj na  stad  jonie Dni i w Sosnow
cu rozeg rany  został mecz p iłkarsk i z cy 
klu rozgryw ek o puchar p. P rezydenta 
It. P.. pom iędzy reprezen tac ją  kieleckie
go OZPN., a reprezen tac ją  Śląska. Mecz 
e n  wzbudził zrozum iałe zain teresow anie 
i o  t e ż  na stadion U nii przybyło około 
i  tysięcy widzów.

R eprezen tac ja  woj. kieleckiego w spot 
kan iu  z g ra jącym i o klasę lepiej ś lązak a- 
m j poniosła porażkę w stosunku 0.4 (0:2). 
Goście śląacy w ykazali wysoki poziom te 
ehniczny, bardzo dobre zg ran 'e , doskona
ła  dyspozycję strzałow ą oraz szybik s ta r t  
do p iłk i. N a uw agę zasługiw ał przede 
wszystkim  ruch liw y  i dobrze k ieru jący  
atukiem  Cebula. God, P iec I I  i w obm - 
ule M iehalskj.

D rużyna kielecka p rz e d s ta w iła  ze
spół abso lu tn ie  niezgrany. a  zwłaszcza 
w pierw szej połowie gry , w czas'e k tó re j 
ograniczono się do defenzywy. Brak k :e- 
row nictw a napadu  przekreślił wszelkie 
szanse na przeprow adzenie skutecznego 
a taku  Z ro ii tej w ywiązał się słabo Ba 
nasjk . k tó ry  cały  szereg dobrych piłek 
zaprzepaścił, oddajyc je  przeciwnikowi

Bardzo blado w ypadli skrzydłowi K ru  
piński I I  i  Orawiec. Do G ątkiew ieża moż 
na m ieć żal, że nie w ykorzystał dwuch P° 
zycji podbram kow ych. Duszą a tak u  był 
tytko Gwóźdź, k tó ry  jednak nie mógł 
?nm przebić sję przez tw ardą obroną ś tą -

N a zakończenie zawodów odbył się po 
kazowy s ta r t  i szp rin t ośm iu zaw odni
ków i mecz pokazowy piłk i wodnej, po 
czym kom endant pow iatu  Z. K ow ara wrą 
czył zawodniczkom kw iaty  ofiarow ano 
przez organizatorów  zawodów.

żaków. P raco w ita  lin ia  pomocy poza -Ja 
bo g ra jącym  K ańtoekem . aczkolwiek n ’c 
m ogła przeciw staw ić się atakow i prze
ciwnika. to jednak  zrobiła  wszystko co 
było w jej mocy.

N ajlepszą częścią drużyny była obro
na z b ram karzem  K rzykiem  n a  czele, 
k tó ry  uch ron ił kiełczan od wjększej po
rażki. To samo można powiedzieć o Za
rzyckim  i W olskim .

Pierw sza połowa g ry  m inęła pod zna
kiem  całkow itej przew agi Ślązaków, któ 
rzy pierwszą bram kę uzyskali w la min. 
pizcz Cebulę i d rugą w 33 mjn. przez 
Staoholskiego

Po przerw ie widać lekkie przem ęcze
nie u Ślązaków. Do głosu dochodzą wię
cej gospodarze, k tórych a tak  zagraża k il
kakro tn ie  bram ce Ślązaków, jednak  bez
skutecznie. Ślązacy nie zadaw alają  się 
dwoma bram kam i, podejm ują więc d a l
szą ofenryw ę w wyniku k tórej God i 
Szolc uzyskują dla swych barw  dwie 
dalsze bram kj.

Zawody prow adził p. Sonncnscbein z 
W arszaw y — dobrze. R eprezentacja Ś lą
ska w ystąp iła  w składzie: Kwoka (bram  
ka). M ichalski, K raw iec (obrona). B ry 
la  TI, P : a - I I  W aluś (pomoc), Szolc. God 

Cebula. S tanow ski i S taehelski (atak).* 
Reprezentacja. K ic ie : Krzyk (bram ka) 

W olski i Zarzycki (obrona) K ańtoek, Ga 
faszkn i Gałkowski (pomoc). K rupiński TI

Gątklewicz. Banasik. Gwóźdź i Orawie*, 
(atak) . ‘ .- Z

W  przed meczu sędziowie p iłkarscy  Za 
g łęb ia  spo tkali się z sędziam i Częstochow 
skim i.

Mocz zakończjł sję  zwycięstwem sę
dziów zagiąłiow skieh  w stosunku 4:0 (0:0) 
B ram ki strzelili Sozański 3, W osiński l, 
Sędziował p. T rzm iel.

*  *  *

Dalsze w yniki meczów o puchar P . P r*  
zydenta R. P. były następujące: 

STA N ISŁA W Ó W  -  LWÓW 2:1 (1:0).
ŁÓDŹ -  POM ORZE 2:1 (1:0).

Mistrzostwa lakkoa t ie tyszns
A K L. ŚLĄSKA.

W  sobotę i niedzielę rozegrane zosta
ły w K atow icach lekkoatletyczne m istrza 
stw a Śląska pań  i panów klasy  A_

Z Zagłębia starto w ali tylko zawodnicy 
czeladzkiego Sokoła.

W  ogólnej p u n k tac ji panów pierwsza 
miejsce zdobyła Pogoń 149 pkt.. 2) KP\tfi 
b>3 pkt.

I W  konkurencji pań na  pierw szym  m iej 
csu S tadion 174 pkt.. 2) K PW . K atow i
ce 110 pkt.

W  punk tacji do nagrody  dla najiep«zft 
go k lubu  lekkoatletycznego na Ś ląsku n a  
rok 1937 prow adzi Pogoń K atow ice 751 P.

Wyścigi sąmjehcdo^s
W  O JC O W IE.

W  Ojcowie rozegrano w niedzielę wici 
kie zawody m otocyklowe i samochodowa 
z udziałem  około 50 zawodników. S ta r t  
n astąp ił w Ojcowie i prow adził do „ Ig li
cy* tj. w stronę K rakow a. T ra sa  biegu 
w ynosiła około 3 i pół km.

W  k a teg o rij m otocykli bez przyczepki 
pierw sze m iejsce za ją ł W roński (K ra
ków) na  ..Nortonie" w cza«ie 3:11.025.

Sam ochody w konkurencji tu rystycz
nej n a  U sta rtu jący ch  m aszyn pierwsz* 
m iejsce za jął dyr. W itold K o rfan ty  z Ka 
towic na ..Aero“ w czasie 3:13.55 '

B ezpośrednio po konkurencji nastąp ił 
s! a r t  m aszyn tu rystyczno  - sportow ych 
do o500 cm. Pierw sze m iejsce zajął Szm idt 
(Czechosłowacja) n a  .,B uga tti“ w czasie 
2:59.16 m in. 2) G em bala (Kraków) n ą  
„B ugatti"  3.06.7.

W kategorii m aszyn w yścigowych p ier 
wszo m ejsce za ją ł S o jka  (Czechosłowa
cja) 2:52.3. 3) R ipper (Kraków) 2:56.3. N aj 
lepszy czas d n ia  uzyskał Sojka w k a te 
go rii wozów wyścigowych, m iaaow jeia 
73 przeciętna.

Chcieć to liitio — mówi poeta. Tkwi w tym powiedzeniu głęboka myśl 
Chęci ażeby się zrealizowały, mus/uf być wyrażone w czynach. Dobre chęci 
nie poparte czynami, to tylko puste frazesy.

Gdy zatem ktoś chce wygrać na lo torii państwowej nie wystarczy tylko 
o tym mówić, albo tylko do tego w/.dy chać. Trzeba to w y ra z ić  w czynie. 
Tym czynem to zaopatrzenie się w po rę w los. Bez losu jeszcze nikt nie 

• wygrał. Wygrać może tylko ten, kto ma los. a każdy los ma te same szanse 
wygrania.

Ciągnienie 1 klasy już jutro.

SIąsk—Kielce 4 :0  (2:0)
Mecz o puchar P. Prezydenta w Sosnowcu

QP

Kuszące oczy 
zbrodnlarkl

Powlett kryminału*

9 )
— Fanie, czy to poważna propo 

zyeja? — wybuchnął Marek.
— Na turalnje, czy pan sądzi, źe 

uhcę pójść do więzienia, oskarżony o 
zabicje tej kreatury? Xvio ą mnie l a 
wet nią skazać; człowiek Leo jest iaj 
dakjem, zapewnia pana, ale ja gestem 
właśnie w trakcie pertraktacji, od 
których zaleźć miały przyszłe losy Eu 
ropy. Jeśli mi teraz przerwą, mogłoby 
to oznaczać ruiną dla tysiąca Iudz,. Mu 
wję panu! to jeet dzieło mego życia, 
które zbliża się ku końcowi — ciągnął 
głosem który nagle stał się piskliwym 
— każda moja godzina jest poświęco 
na... A pozatem.. moje nazwisko; mo
gliby mą zrozumieć tego jak na'eży 
Istnieje niebezpieczeństwo o którem 
mówić nie mogę.

H Niech pan uam pomoże"

Marek mimowoli odwrócił głowę, 
a w tym momencie dziewczyna ubli

żyła się do niego. Cudowna 3.10'.ość, 
blask, który igrał jak odbicie wew
nętrznego światła wokół jej ust : oczu 
znikł. Wyglądała, jakby życie z 
niej zostało wydarte Pozostał jednak 
tak nieokreślony, wymykający się sło 
worn, wyraz twarzy, który pociągnął 
go ku niej odrazu. w chwili gdy we
szła do natłoczonej sali restauracyj
nej.

— Naturalnie, to wszystko musi 
wydawać się szaleństwem — rzekła — 
ale niech pana nam pomoże, och! 
niech pan nam pomoże, jeśli o tylko 
jest w pańskiej mocy.

— Pragnąłbym bardzo.
— Skandal w tym akurat momen

cie byłby tak straszny dla mego ojca 
— mówiła dalej — i nje zrobiłby r-iko 
mu nic dobrego. Człowiek ten nie żyje 
i na tem koniec. Pan nie zaryzykuje, 
wiele. O ile pana zatrzymają, może 
pan powiedzieć że jechał pan właśnie 
do szpitala, a my wówoza* przyzna

my się do wszystkiego. Ale pana nie 
zatrzymają. Ocali nas pan id straszne 
go nieszczęścia, a nikomu nie wyrzą
dzi pan szkody. J a  wiem, że jest wiel 
ką śmiałością żądać tego od obcego 
człowieka, a jedna, gdy spotkałam pa 
na teraz na Pa]l Mail, przypomniało 
mi się—

P a u z a  wtym miejscu była bardzo 
wymowna i wrstrząnęła nim. Nie ofia
rowała nic, nie przyrzekała nic, a je 
dnak poczuł opanywującą go całkowi 
cie chęć, aby spełnić je j prośbę, nara
zić się na jakiekolwiek rezyko wejść w 
jej życie, jako dobroczyńca, jako ezło 
wiek, który nie zawiódł jej oczekiwań 
w tyra straszliwym momneie.
Van Stratton — wtrącił jej ojciec — 
nie próbuję panu ofiarować pieniędzy

— Ponieważ pan jest Markiem 
Posiada ich pan pewno tyle, ile tylko 
można potrzebować w życiu, ale jeże 
li istnieje jakiś innym sposób...

— Nie potrzebujesz mu nic propo 
nować. — ojcze — przerwała — oa lo 
zrobi dla nas, dla mnie. Czy wyrządzi 
mi pan tą wielką przysługę i zostanie 
na zawsze moim przyjacielem, panie 
Marku Van Stratton? Mam wady... 
dużo wad... ale nikt na świecie uit 
nazwał mnie niewdzięczną. Ręka jej 
opadła z jego ramienia i palców Mar 
ka dotknęły miękkie, pipsczotliwe pal 
ce. Oczy dziewczyny straciły teraz wy 
raz przerażenia. Były szeroko otwarte 
pełne błagania. Prosiły i przyrzekały

jednocześnie Marek nie wahał się 3ni 
w cale.

— Zrobię to, o co mnie państwo pr> 
sicie — oświadczył. — biorąc na chwi
lę jej drugą rękę, — ale nie pójdę do 
rzeki, wydaje mi się to zbyt straszne;’ 
znajdę gdzieindziej jakieś bezpieczno 
opuszczone miejsce.

— Nie pożałuje pan tego nigdy —« 
szepnęła.

— Czy mam wziąć wasze auto?
— Czemużby nie? — Mówił pan 

przecież, że umie pan go prowadzić; 
to nam zaoszczędzi czasu. W aucie 
jest masa pledów i siedzenia są bardzo 
niskie, nawet, w czasie jazdy człowiek 
wygląda tak jakby leżał .

— A stąd na ulicę?
— .Winda, która _ przyjechaliśmy, 

jest prywatna — objaśnił Dukane —■ 
nikomu innemu nie wolno jej używać 
Tych parę pokojów, to moje schronie
nie przed ludzmj, których nie ehe# 
widzieć. Portiera na ulicy odesłałem. 
Panu pozostaje znieść to tylko na dół, 
okryć pledem w aucie i odjechać. Boa 
pieczeństwo jest zupełne. Proszę tylko 
wyjrzeć.

c. d. n.



Z E  S P O R T U

Pierwsze zawody pływackie w Zagłębiu
urządził Związek Strzelecki w Dąbrowie

V dniu w czorajszym  na p ływ aln i m iej 
Je j w D ąbrow ie odbyły się pierw sze w 

Zagłębiu D ąbrow skim  zawody i pokazy 
pływ ackie, k tó re  pom im o n iesp rzy ja ją 
cych w arunków  atm osferycznych wzbu
dziły w ielkie zainteresow anie, gromadząc- 
liczną publiczność. W  zawodach tych 
wzięli udział zaw odnicy Siem ianow ickie 
g ' K luba P ływ ackiego i z Brzezinki •> 
iv/, m iejscow i zawodnicy.

O rgan izacją  tak  pożytecznej im prezy 
zjtjął się oddział strzelecki w Dąbrow ic > 
prezesem  K. K łębkiem , kom endantem  .i. 
Jęd rusik iem  i T. S trzałkow skim  na ciele 
przy  w ydatnej pomocy p rezydenta  T. 
Trząsł miech a j  w spółpracy przedstaw icie 
jj  pow iatu  w osobach podokr. Z. Nowary 
S. A bratańsk icgo  ł komp. Zarycnty .

K ierow nictw o zawodów spraw ow ał 
a rea ls  śląskiego okręgowego związku pły 
f lc k ie g o  p. f .  Berlik. p rzy w spółpracy 
sk a rb n ik a  okręgowego p. O. M azurka. — 
Przeprow adzono następu jące konkurencje 

11# m. klasyczny bieg: 1) E. H eidrićb  
1 m. 115 s.. 2) J.  H endrieh 1.26 m., 3) P rzy  
goda 1.32 m.

1#* m tr, naw znak: i ) M achura 1 m. 40.2 
g#M., 2) P ad a lsk i 1 m. 42 s.. 3) Hair.peł 

42.4 s.
m tr. crawlem: 1) B 'dezyk 1 m 20 s. 

#) W ęgiel 1 ni. 32 *.. 3) K laszczyk 1.33 iii.
S ztafe ta  3X133 m tr. stylem  zm iennym  

;W. biegu sztafetow ym  przeciwko trzem 
sztafetom  s ta rto w a ł m istrz  i rekordzista 
P o k k i '83. H eindrich . uzyskując zw ycię
stwo w czasie 4 m . 45 sek.

7ą  sz ta fe t pierw sze m iejsce osiągnęła 
sz ta fe ta  w składzie: M achura, P rzygoda, 
W ęgiel w ezasje, 4 m. 52 sek.

Sztafe ta  5X58 m tr.: jedna  z na jładn ie j 
jzych konkcrency j, rozegrana  b;, i a przez 
dw a zespoły. Zwycięstwo odniósł zespól 
w sjtładzie; K lein. W qgici, Kłuszczyk. 
Maęłjuya, H eindrich  I  w czasie S m. 12 \  

B iegi dla uiestowai'zys*ouycli: w kon
kurencji 50 m ir. sty lem  dowolnym dla  za 
W yników  do la t  18 zwycięstwo odniósł Z. 
K ępa w czasie 52 s.. d rug ie  m iejsce E. 
PjśbiyowskS, trzecie m iejsce Z. Górecki.

W  konkuroncji 50 m ir. stylom  dowol
nym dla zawodników ponad 18 ła t zwy- 
c p itw o  os:ąg n ą ł J .  N iziński w czasie 
49 aok. Specjalnym  zainteresow aniem  cie 
ą ly ły  się skoki z wieży i tram poliny, wy 
fefitiane w przepięknym  sty lu  przez mi- 
ftrzp  Polaki A. Z ja jo  i Bochenka.

Poaa program em  A. Z ia ja  w ykonał 
ązareg skoków hum orystyoznych, mocno 
óklaeklwaflyc.h.

N ajw iększą sy m p atią  cieszyły się za
wodniczki. z k tórych najm łodsza córec*- 
ka prez. SO PZ P E. Berlikowna, 1. 10. s ta r  
tow ała w k ilku  konkurencjach, wykazu
jąc  w ielki +a len t pływ acki, poza tym  w y
różniły  się: N iestro jów na i B jelików na.

W czoraj na  stad  jonie Dni i w Sosnow
cu rozeg rany  został mecz p iłkarsk i z cy 
klu rozgryw ek o puchar p. P rezydenta 
It. P.. pom iędzy reprezen tac ją  kieleckie
go OZPN., a reprezen tac ją  Śląska. Mecz 
e n  wzbudził zrozum iałe zain teresow anie 
i o  t e ż  na stadion U nii przybyło około 
i  tysięcy widzów.

R eprezen tac ja  woj. kieleckiego w spot 
kan iu  z g ra jącym i o klasę lepiej ś lązak a- 
m j poniosła porażkę w stosunku 0.4 (0:2). 
Goście śląacy w ykazali wysoki poziom te 
ehniczny, bardzo dobre zg ran 'e , doskona
ła  dyspozycję strzałow ą oraz szybik s ta r t  
do p iłk i. N a uw agę zasługiw ał przede 
wszystkim  ruch liw y  i dobrze k ieru jący  
atukiem  Cebula. God, P iec I I  i w obm - 
ule M iehalskj.

D rużyna kielecka p rz e d s ta w iła  ze
spół abso lu tn ie  niezgrany. a  zwłaszcza 
w pierw szej połowie gry , w czas'e k tó re j 
ograniczono się do defenzywy. Brak k :e- 
row nictw a napadu  przekreślił wszelkie 
szanse na przeprow adzenie skutecznego 
a taku  Z ro ii tej w ywiązał się słabo Ba 
nasjk . k tó ry  cały  szereg dobrych piłek 
zaprzepaścił, oddajyc je  przeciwnikowi

Bardzo blado w ypadli skrzydłowi K ru  
piński I I  i  Orawiec. Do G ątkiew ieża moż 
na m ieć żal, że nie w ykorzystał dwuch P° 
zycji podbram kow ych. Duszą a tak u  był 
tytko Gwóźdź, k tó ry  jednak nie mógł 
?nm przebić sję przez tw ardą obroną ś tą -

N a zakończenie zawodów odbył się po 
kazowy s ta r t  i szp rin t ośm iu zaw odni
ków i mecz pokazowy piłk i wodnej, po 
czym kom endant pow iatu  Z. K ow ara wrą 
czył zawodniczkom kw iaty  ofiarow ano 
przez organizatorów  zawodów.

żaków. P raco w ita  lin ia  pomocy poza -Ja 
bo g ra jącym  K ańtoekem . aczkolwiek n ’c 
m ogła przeciw staw ić się atakow i prze
ciwnika. to jednak  zrobiła  wszystko co 
było w jej mocy.

N ajlepszą częścią drużyny była obro
na z b ram karzem  K rzykiem  n a  czele, 
k tó ry  uch ron ił kiełczan od wjększej po
rażki. To samo można powiedzieć o Za
rzyckim  i W olskim .

Pierw sza połowa g ry  m inęła pod zna
kiem  całkow itej przew agi Ślązaków, któ 
rzy pierwszą bram kę uzyskali w la min. 
pizcz Cebulę i d rugą w 33 mjn. przez 
Staoholskiego

Po przerw ie widać lekkie przem ęcze
nie u Ślązaków. Do głosu dochodzą wię
cej gospodarze, k tórych a tak  zagraża k il
kakro tn ie  bram ce Ślązaków, jednak  bez
skutecznie. Ślązacy nie zadaw alają  się 
dwoma bram kam i, podejm ują więc d a l
szą ofenryw ę w wyniku k tórej God i 
Szolc uzyskują dla swych barw  dwie 
dalsze bram kj.

Zawody prow adził p. Sonncnscbein z 
W arszaw y — dobrze. R eprezentacja Ś lą
ska w ystąp iła  w składzie: Kwoka (bram  
ka). M ichalski, K raw iec (obrona). B ry 
la  TI, P : a - I I  W aluś (pomoc), Szolc. God 

Cebula. S tanow ski i S taehelski (atak).* 
Reprezentacja. K ic ie : Krzyk (bram ka) 

W olski i Zarzycki (obrona) K ańtoek, Ga 
faszkn i Gałkowski (pomoc). K rupiński TI

Gątklewicz. Banasik. Gwóźdź i Orawie*, 
(atak) . ‘ .- Z

W  przed meczu sędziowie p iłkarscy  Za 
g łęb ia  spo tkali się z sędziam i Częstochow 
skim i.

Mocz zakończjł sję  zwycięstwem sę
dziów zagiąłiow skieh  w stosunku 4:0 (0:0) 
B ram ki strzelili Sozański 3, W osiński l, 
Sędziował p. T rzm iel.

*  *  *

Dalsze w yniki meczów o puchar P . P r*  
zydenta R. P. były następujące: 

STA N ISŁA W Ó W  -  LWÓW 2:1 (1:0).
ŁÓDŹ -  POM ORZE 2:1 (1:0).

Mistrzostwa lakkoa t ie tyszns
A K L. ŚLĄSKA.

W  sobotę i niedzielę rozegrane zosta
ły w K atow icach lekkoatletyczne m istrza 
stw a Śląska pań  i panów klasy  A_

Z Zagłębia starto w ali tylko zawodnicy 
czeladzkiego Sokoła.

W  ogólnej p u n k tac ji panów pierwsza 
miejsce zdobyła Pogoń 149 pkt.. 2) KP\tfi 
b>3 pkt.

I W  konkurencji pań na  pierw szym  m iej 
csu S tadion 174 pkt.. 2) K PW . K atow i
ce 110 pkt.

W  punk tacji do nagrody  dla najiep«zft 
go k lubu  lekkoatletycznego na Ś ląsku n a  
rok 1937 prow adzi Pogoń K atow ice 751 P.

Wyścigi sąmjehcdo^s
W  O JC O W IE.

W  Ojcowie rozegrano w niedzielę wici 
kie zawody m otocyklowe i samochodowa 
z udziałem  około 50 zawodników. S ta r t  
n astąp ił w Ojcowie i prow adził do „ Ig li
cy* tj. w stronę K rakow a. T ra sa  biegu 
w ynosiła około 3 i pół km.

W  k a teg o rij m otocykli bez przyczepki 
pierw sze m iejsce za ją ł W roński (K ra
ków) na  ..Nortonie" w cza«ie 3:11.025.

Sam ochody w konkurencji tu rystycz
nej n a  U sta rtu jący ch  m aszyn pierwsz* 
m iejsce za jął dyr. W itold K o rfan ty  z Ka 
towic na ..Aero“ w czasie 3:13.55 '

B ezpośrednio po konkurencji nastąp ił 
s! a r t  m aszyn tu rystyczno  - sportow ych 
do o500 cm. Pierw sze m iejsce zajął Szm idt 
(Czechosłowacja) n a  .,B uga tti“ w czasie 
2:59.16 m in. 2) G em bala (Kraków) n ą  
„B ugatti"  3.06.7.

W kategorii m aszyn w yścigowych p ier 
wszo m ejsce za ją ł S o jka  (Czechosłowa
cja) 2:52.3. 3) R ipper (Kraków) 2:56.3. N aj 
lepszy czas d n ia  uzyskał Sojka w k a te 
go rii wozów wyścigowych, m iaaow jeia 
73 przeciętna.

Chcieć to liitio — mówi poeta. Tkwi w tym powiedzeniu głęboka myśl 
Chęci ażeby się zrealizowały, mus/uf być wyrażone w czynach. Dobre chęci 
nie poparte czynami, to tylko puste frazesy.

Gdy zatem ktoś chce wygrać na lo torii państwowej nie wystarczy tylko 
o tym mówić, albo tylko do tego w/.dy chać. Trzeba to w y ra z ić  w czynie. 
Tym czynem to zaopatrzenie się w po rę w los. Bez losu jeszcze nikt nie 

• wygrał. Wygrać może tylko ten, kto ma los. a każdy los ma te same szanse 
wygrania.

Ciągnienie 1 klasy już jutro.

SIąsk—Kielce 4 :0  (2:0)
Mecz o puchar P. Prezydenta w Sosnowcu

QP

Kuszące oczy 
zbrodnlarkl

Powlett kryminału*

9 )
— Fanie, czy to poważna propo 

zyeja? — wybuchnął Marek.
— Na turalnje, czy pan sądzi, źe 

uhcę pójść do więzienia, oskarżony o 
zabicje tej kreatury? Xvio ą mnie l a 
wet nią skazać; człowiek Leo jest iaj 
dakjem, zapewnia pana, ale ja gestem 
właśnie w trakcie pertraktacji, od 
których zaleźć miały przyszłe losy Eu 
ropy. Jeśli mi teraz przerwą, mogłoby 
to oznaczać ruiną dla tysiąca Iudz,. Mu 
wję panu! to jeet dzieło mego życia, 
które zbliża się ku końcowi — ciągnął 
głosem który nagle stał się piskliwym 
— każda moja godzina jest poświęco 
na... A pozatem.. moje nazwisko; mo
gliby mą zrozumieć tego jak na'eży 
Istnieje niebezpieczeństwo o którem 
mówić nie mogę.

H Niech pan uam pomoże"

Marek mimowoli odwrócił głowę, 
a w tym momencie dziewczyna ubli

żyła się do niego. Cudowna 3.10'.ość, 
blask, który igrał jak odbicie wew
nętrznego światła wokół jej ust : oczu 
znikł. Wyglądała, jakby życie z 
niej zostało wydarte Pozostał jednak 
tak nieokreślony, wymykający się sło 
worn, wyraz twarzy, który pociągnął 
go ku niej odrazu. w chwili gdy we
szła do natłoczonej sali restauracyj
nej.

— Naturalnie, to wszystko musi 
wydawać się szaleństwem — rzekła — 
ale niech pana nam pomoże, och! 
niech pan nam pomoże, jeśli o tylko 
jest w pańskiej mocy.

— Pragnąłbym bardzo.
— Skandal w tym akurat momen

cie byłby tak straszny dla mego ojca 
— mówiła dalej — i nje zrobiłby r-iko 
mu nic dobrego. Człowiek ten nie żyje 
i na tem koniec. Pan nie zaryzykuje, 
wiele. O ile pana zatrzymają, może 
pan powiedzieć że jechał pan właśnie 
do szpitala, a my wówoza* przyzna

my się do wszystkiego. Ale pana nie 
zatrzymają. Ocali nas pan id straszne 
go nieszczęścia, a nikomu nie wyrzą
dzi pan szkody. J a  wiem, że jest wiel 
ką śmiałością żądać tego od obcego 
człowieka, a jedna, gdy spotkałam pa 
na teraz na Pa]l Mail, przypomniało 
mi się—

P a u z a  wtym miejscu była bardzo 
wymowna i wrstrząnęła nim. Nie ofia
rowała nic, nie przyrzekała nic, a je 
dnak poczuł opanywującą go całkowi 
cie chęć, aby spełnić je j prośbę, nara
zić się na jakiekolwiek rezyko wejść w 
jej życie, jako dobroczyńca, jako ezło 
wiek, który nie zawiódł jej oczekiwań 
w tyra straszliwym momneie.
Van Stratton — wtrącił jej ojciec — 
nie próbuję panu ofiarować pieniędzy

— Ponieważ pan jest Markiem 
Posiada ich pan pewno tyle, ile tylko 
można potrzebować w życiu, ale jeże 
li istnieje jakiś innym sposób...

— Nie potrzebujesz mu nic propo 
nować. — ojcze — przerwała — oa lo 
zrobi dla nas, dla mnie. Czy wyrządzi 
mi pan tą wielką przysługę i zostanie 
na zawsze moim przyjacielem, panie 
Marku Van Stratton? Mam wady... 
dużo wad... ale nikt na świecie uit 
nazwał mnie niewdzięczną. Ręka jej 
opadła z jego ramienia i palców Mar 
ka dotknęły miękkie, pipsczotliwe pal 
ce. Oczy dziewczyny straciły teraz wy 
raz przerażenia. Były szeroko otwarte 
pełne błagania. Prosiły i przyrzekały

jednocześnie Marek nie wahał się 3ni 
w cale.

— Zrobię to, o co mnie państwo pr> 
sicie — oświadczył. — biorąc na chwi
lę jej drugą rękę, — ale nie pójdę do 
rzeki, wydaje mi się to zbyt straszne;’ 
znajdę gdzieindziej jakieś bezpieczno 
opuszczone miejsce.

— Nie pożałuje pan tego nigdy —« 
szepnęła.

— Czy mam wziąć wasze auto?
— Czemużby nie? — Mówił pan 

przecież, że umie pan go prowadzić; 
to nam zaoszczędzi czasu. W aucie 
jest masa pledów i siedzenia są bardzo 
niskie, nawet, w czasie jazdy człowiek 
wygląda tak jakby leżał .

— A stąd na ulicę?
— .Winda, która _ przyjechaliśmy, 

jest prywatna — objaśnił Dukane —■ 
nikomu innemu nie wolno jej używać 
Tych parę pokojów, to moje schronie
nie przed ludzmj, których nie ehe# 
widzieć. Portiera na ulicy odesłałem. 
Panu pozostaje znieść to tylko na dół, 
okryć pledem w aucie i odjechać. Boa 
pieczeństwo jest zupełne. Proszę tylko 
wyjrzeć.

c. d. n.



I ż y i i a  1 M a W  wiejskitS
POW . BĘDZIŃSKIEGO.

K ola  gospodyń w iejskich w Ł agjszy 
zorganizow ały zjazd rejonow y, k tó ry  roz 
począł się mszą św. odpraw ioną przez ks. 
p r  "Ramusa. Po nabożeńrtw ie nastąp iło  
zwedzanie ..Ogniska m atk i i dzjeeka1' 
przy K. G. W. oraz konkursow ych ogród
ków kw iatow ych.

Po pow itaniu  kol w rem izie strażac
kie;) przez prezeską M. Zygm untów nę wy 
brano prezydium , w skład  k tórego we
szły: instr. R ysiów na, jako  przewodniczą 
( t i  oraz prezeski reprezentow anych kół 
na zjeżdzie rejonow ym .

N astępnie dr. Ostrow ski w ygłosił pe
łen treśc j i przykładów  re fe ra t „0  g ru 
źlicy zwierząt i ludzi(‘. In - tra k to r  p. Zwie 
rzchow ski mówił w yczerpująco o hodowa 
n iu  krzewów i zachęcał do zak ładan ia  
w łasnych szkółek.

In s tru k to rk a  R ysiów na m ów iła o od
żyw ianiu i przeróbce win bezalkoholo
wych. Obecna na zjtździe b. in s tr , izby 
ro lniczej w P oznaniu  p. K ubasików na o- 
m ów iła szeroko p racą kobiet w ielkopol
skich. zorganizow anych w „Związku zie- 
m ianek“ porów nując do p rae  kół gospo
dyń w Zagłębiu i poruszyła wiele c iek a 
wych szczegółów i omówień.

W ójt gm iny Ł agirzy P- Drożdż F ra n 
ciszek w serdecznych słowach zaapelow ał 
do zak ładania  ogródków w arzyw nych i 
pośw ięcenia więcej uwagi ogrodnictw u, 
jako gałęzi wielce dochodowej

R efera t o ogniskach ,.M. i Dz.“ przy 
kolach, w ygłosiła prezeska Irena  Zyg- 
m uutow a, zachęcając inne koła do zakła 
dania ognisk i opieki nad dzieckiem. Fo 
pisem  dzieci r  ogniska był ślicznie odtau 
czony „K rakow iak" z przyśpiew kam i pod 
kierunkiem  P- Pawełczykówny. „ ł ro jak  
kląski" w ykonany przez koło gospodyń 
L agjsza — S ta ra  W ieś i m iłe tańce przy 
skocznej muzyce zakończyły sąsiedzki 
zjazd.

Żeby nie  płacić
opłat stem plow ych

Do p ro k u ra tu ry  Sądu  Okręgowego w 
Sosnowcu w płynęło doniesienie n a  miesz
kańców W oli F ilipow skiej, pow. ch rza
nowskiego S tan isław a i Józefę Guzików, 
k tórzy przy  sprzedaży swego domu dopuy 
ię ili  się osobliwego nadużycia na  szkodę 
sk a rb u  państw a. Guzjkowio sprzedali 
t>wój dom posterunkow em u policji w K lu  
czuci) Szczepanowi Sciąż.ko za 7.500 zło. 
t;-cli i za jego jakoby nam ową zeznali w 
akcie no taria lnym , iż cena sprzedaży wy 
n o iiła  tylko 2.000 zł. W ten sposób Guzi- 
kow ie usiłow ali uchylić się od w niesie
n ia  w łaściw ych opłat stem plowych.

W obec zgodności faktów  opisanych w 
Bkardze, Sciążko i Guzikowie zasiedli 
w czoraj n a  law ie oskarżonych przed Są
dem Okręgowym  w Sosnowcu, k tó ry  ska 
zeł w szystkich tro je  na  grzyw nę w kwo- 
oie k ilkuset złotych z zam ianą w razie  
n iezapłacenia na areszt.

Rikmlaiia m a ł m l w i  i bezislsycb
Z M IE C H O W S K IE G O  D O  Ł O T W Y .

Wobec przedstawicieli łotewskiej 
Izby rolniczej i miejscowych wixdz 
państwowych w dniu 18 bm. rozpoczę fa się w Miechowie rekrutacja maiorol 
nych i bezrolnych na roboty rolne  ̂ do 
Łotwy z terenu powiatu mi echowane
go.

Zapotrzebowanie z miechowskiego 
wynosi około 1500 osób, w większości 
kobiet.

Zwolnienie  bi le tów kolejowy®h
OD OPŁAT NA O P IE K Ę  SZKOLNĄ. 

Min. K om unikacji znosi od dnia  1 sier
p n ia  rb. opłatę specjalną, na Fundusz O- 
pieki Społecznej pob ieraną  pray  kupnie 
biletów kolejowych w wysokości 10 gr. od 
każdych 10 zł. ceny biletu. -

O pła ta  10 groszow a obow iązyw ała juz  
przy w ykupie bilotu, droższego od 2 zło 
tych, gdy cena b iletu  by ła  wyższa n :ż 10 
*1 doliczano 20 gr. itd.

D odatek ten ściągany pr/^z kasjerów  
był powodem wielu sporów, gdyż nie był 
on włiozony w cenę w ydrukow aną na  bil® 
tac.

Zniesienie tego podatku odczutją jmsa 
torowls przy biletach no dłuższe dyssłan 
se, ora* w ykupujący bilety miesięczne.
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M IA Ł  R A C J Ę
Spotkałem  niedawno na ulicy p. F,. 

kiedyś bardzo bogatego człowieka, k tóry  
następnie  zbankrutow ał. Spotkałem  go 
w łaśnie pierw my raz po jego baukrao- 
twje.

— Cóż. złe były interesy, k tó re  pan 
rob ił — zagadnąłem .

— N igdy nie robiełm  złych interesów  
— ofuknął mnie. — In teres, do którego 
ja  przystępow ałem , był zawsze dobry, a 
że się potem źle kończył, to już n ie  m o
ja  wina.

— Ale przecież...
— Żadne przecież Powiem panu. co 

mi raz pow iedział pewien bardzo m ądry  
rebe: gdybym  ja  był tak i m ądry  p rz id  
zrobień jem  interesu , ja k  m oja żona jo*t 
m ądra, gdy  in teres się nie swtał. byłbym  
m ultim ilionerem ,

A gdyśm y się żegnali, dorzucił jeszcze
— Mimo wszystko w ierzę ciągle v 

moje szczęści o.
K ilk a  dni tem u rpotkałem  p. F. zno

we. Rozprom ieniony, odmłodzony, zatrzy 
m uje m nie.

— Co sję  s ta ło ! — pytam .
— M ówiłem panu. gdyśm y się osta tn i 

raz w idzieli —• odpow iada — że wierzę w 
swoje szczęście i okazuje “ię. że m iałem  
racje.. Gdy zbankrutow ałem , było ze mną 
ciasno i n ie  jednej rzeczy m usiałem  so
bie odm awiać, do k tó re j byłem  przyzw y
czajony. Ale mówię do żony: 10 zł. m ie
sięcznie nie może zaważyć n a  naszym  
budżec-io. G ram  już długo na lo terii, bę
dę g ra ł do skutkvy I  w ygrałem  i to w ca
le. wcale... T eraz passa się odmieni.

W czasie te j rozmowy pom yślałem  so
bie, że i na moim budżecie W zł m iesię
cznie n je  może zaważyć. Z apytałem  więc 
krótko:

— K iedy najbliższe ciągnienie?
— Ciągnienie I  klasy  rozpoczyna się 

już ju tro .
N a tym  rozeszliśmy się

Poświęcenie sztandaru L. M. i Kol.
w oddziale „Deiehsel" w Sosnow cu

Oddzjat Ligi Morskiej i K o lo n ij 
nej przy fabryce lin j drutu dawn. A. 
Deichsel w Sosnowcu obchodził, wezo 
raj uroczystość poświecenia sztanda
ru.

W uroczystości wzięli udzjal liczni 
przedstawiciele miejscowych władz, 
instytucyj i organjzaeyj ze starostą 
grodzkim p. Kędzierskim na czele.

Zbiórka crganizacyj odbyła się na 
bojsku ,,Strzelca'1 skąd następnie ucze
stnicy uroczystości przeszli pochodem 
przy dźwiękach orkiestry do kościoła 
paraf . Stary Sielec gdzie 
uroczystą mszę św. odprawił ks. prób. 
Mach w czasie której odbyło się poświę 
cenie sztandaru.

Następnie na boisku strzelca odbyła 
się ceremonia wręczenia sztandaru cno 
rążemu.

A więc najpierw prezes obwodu

I,. M. i Kol. dr. K. Kucharski wręczył 
nowoufimdowany sztandar prezecow; 
oddziału .D eichsel11 p. Józefow i Lac
howskiemu, który skolei po odebraniu 
przysięgi przekazał sztandar ehoiąże 
mu p. Podgórskiemu.

Tu okolicznościowe przemówienia 
wygłosili p. p.: dyr. H. W asserbergei, 
prezes obwodu L. M. i Kol. dr. Kuchar 
ski — wicepr. sądu okręgowego oraz 
prezes miejscowego oddziału p. J. Gac 
kowski.

Chrzestnymi rodzicami nowouf u'.do 
wanego sztandaru byli p. p.: 
prezydentowa Z. Kaczkowska — dr 
K. Kucharski, pułkownikowa M. Sntel 

kowska starosta R. Kędzierski
Uroczystość zakończona została w 

bijaniem gwoździ do drzewca sztanda 
ru oraz wpisywaniem się do księgi pa 
miątkowej
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-  W Y CIECZK A  NA JA S N Ą  GÓRĘ.
Związek P raey  O byw atelskiej K objet w 
Czeladzi o rgan izu je  w nadchodzący er,war 
tek wycieczkę n a  J a sn ą  Górę. Przejazd 
w obie s trony  pociągiem  wynosi 3 zł. od 
osoby. Zapisy p rzy jm uje  p. Zarzycka i 
p. sędzina W ereszczyńska do w torku  włą 
cznie. Bliższych in fo rm acy j m ożna zasię
gnąć na  m iejscu.

-  k a s a  k o l e ż e ń s k a  n a u c z y 
c i e l i  W NOWYM LOK A LU . K asa  s a 
mopomocy koleżeńskiej p rzy zw iązku na u

czycielstwa polskiego oddział grodzki w 
Sornowcu m ieści s ;ę od dziś czasowo w 
budynku sem inarium  naucz, raęsk. ul 
W awel 1 na  I  piętrze.

_  Z E B R A N IE  EM ERYTÓW  Z. K 1*. 
Sekcja em ery ta lna  zjednoczenia kolejow- 
eów polskich, oddział w Sosnowcu zaw ia 
dam ia swych członków, że nadzw yczaj
no zebran ie  sprawozdawcze odbędzie się 
w dniu  23 bm. w lokalu wlanym przy ul. 
a3 go M aja  nr. Ki (dworzec osobow j) o 
godz. 17.
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SK A Z A N IE  RZĄDCY M AJĄTK U  
CIANOW ICE

Sąd okręgowy w Sosnowcu na sesj5 
wyjazdowej w Olkuszu skazał .Wlad. 
Pieńkowskiego, b. rządcę maj. Ciaro- 
wice, należącego do b. senatora Artura 
Dobieckiego na pół roku więzienia >;a 
podrobienie kwitów na ogólną sumę 
zł. 240.

Z powodu ampestii, kara została da 
rowana-

i

malujcie białym
4 > O 1
Ehalmbw

NOBILES
LEPSZY WYRÓB KRAJOWY

Kradł Krzyże i  cmentarza
1 sprzedawał paserowi 

czeladzkiemu

Dozorca cmentarny w Czeladzi d,» 
niósł policji- że na cmentarzu czelna/ 
kim od pewnego czasu grasuje ja t  § 
niewykryty sprawca, który dokonywa 
je systematycznych kradzieży m c-a ll  
wycli krzyzów z grobów. Urządzane z u 
sadzki na złodzieja nie dały żadnego re 
zultatu, lecz.przeciwnie stwierdzam, 
że ilość kradzionych krzyżów ciągi« 
wzrasta, nrzy czym do policji zgl .siło 
sią 100 poszkodowanych.Na podstawia  
baczniejszych obserwacyj udało się  
wreszcie zdemaskować złodziejaszka.

Okazał się nim 15 letni Antoni Ml 
chalski zam. przy Placu U  Listopada 
w Czeładz;

W czace  dochodzenia ustalono jż 
Michalski kradzione krzyże lamai na 
kawałki, a następnie sprzedawał, jako 
szmelc handlarzowi Stawskiemu i jego  
żonie Fajgli Stawskiej zam. przy ul. 
Bytomskiej 100 w Czeladzi. Poza iym  
ustalono, iż Michalski okradał kości'1 
czeladzki z różnych części fnosięznyeli 
i cynkowych Dobrana trójka odpowja 
za swe czyny przed sądem,
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Komunikat
E kspozytura W ojewódzkiego B iura  

Funduszu P racy  w Sosnowcu zgłasza wol 
ne m iejsca na  wyjazd:

Nr. kol. 77/37  ̂ Do m ają tku  Toporów 
w pow. Siedleckim  potrzebny jest eko
nom w w ieku 35 do 50 la t. sam otny, * 
prak tyką . W arunk i: całkow ite u trzym a
nie i, 50 zł. miesięcznie. M iejsce wolna 
od 1.7 br.

Nr. kol. 78/37  ̂ Poszukuje się technika 
drogowego, podjadającego przynajm nie j 
3-Ietnią p rak tykę  przy budowie naw ierz
chni ulic i dróg. W arunki pracy  na  okres 
le tn i, yynagrodzenie do zł. 300 (zł. trzy 
sta) miesięcznie^

Nr. kol. 79/57. Do m ają tku  Reszki w 
pow. A ugustow skim  potrzeba: 1) 2-ch for
na li z posyłkam i i z rodziną na  w arun 
kach wg. umowy zbjorow ej oraz 2) 1 -go 
pastucha  na o rdynarię  z rodziną.

N r. kol. 80/37. D yrekcja  O kręgowa K o
lei Państw ow ych w W arszaw ie ogłasza 
p rze ta rg  na dzierżaw y bufetów I, U , I I I  
klasy  (całość) na st. Siedlce oraz bufe
tów I I I  klasy na si. Cnotyłów, Gąsocin. 
G ortynin . K am ińsk. Rokiciny, Stryków  
i Szepietowo z term inem  objęcia w dnia 
1 s ierpn ia  1937 r. O ferty  należy kjerow ać 
do D yrekcji Okręgowej Kolei P aństw o
wych w W arszawie, ul. Targow a nr. 7-l_ 

O ferty  w raz % odpisam i świadectw, 
życiorysem i referencjam i kierować do 
Ekspozytury  W ojewódzkiego B iura  F un
duszu P racy  w Sosnowcu, ul. Z akręt n r. T 
pokój Nr. 2.

Reklamuj się
tylko w
JExpresie Zagłębia
anjpoczytniejszym piśmie 
województwa kieleckiego



I ż y i i a  1 M a W  wiejskitS
POW . BĘDZIŃSKIEGO.

K ola  gospodyń w iejskich w Ł agjszy 
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( t i  oraz prezeski reprezentow anych kół 
na zjeżdzie rejonow ym .

N astępnie dr. Ostrow ski w ygłosił pe
łen treśc j i przykładów  re fe ra t „0  g ru 
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Żeby nie  płacić
opłat stem plow ych

Do p ro k u ra tu ry  Sądu  Okręgowego w 
Sosnowcu w płynęło doniesienie n a  miesz
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tek wycieczkę n a  J a sn ą  Górę. Przejazd 
w obie s trony  pociągiem  wynosi 3 zł. od 
osoby. Zapisy p rzy jm uje  p. Zarzycka i 
p. sędzina W ereszczyńska do w torku  włą 
cznie. Bliższych in fo rm acy j m ożna zasię
gnąć na  m iejscu.

-  k a s a  k o l e ż e ń s k a  n a u c z y 
c i e l i  W NOWYM LOK A LU . K asa  s a 
mopomocy koleżeńskiej p rzy zw iązku na u

czycielstwa polskiego oddział grodzki w 
Sornowcu m ieści s ;ę od dziś czasowo w 
budynku sem inarium  naucz, raęsk. ul 
W awel 1 na  I  piętrze.

_  Z E B R A N IE  EM ERYTÓW  Z. K 1*. 
Sekcja em ery ta lna  zjednoczenia kolejow- 
eów polskich, oddział w Sosnowcu zaw ia 
dam ia swych członków, że nadzw yczaj
no zebran ie  sprawozdawcze odbędzie się 
w dniu  23 bm. w lokalu wlanym przy ul. 
a3 go M aja  nr. Ki (dworzec osobow j) o 
godz. 17.

w —*—* ^  ■■ —

SK A Z A N IE  RZĄDCY M AJĄTK U  
CIANOW ICE

Sąd okręgowy w Sosnowcu na sesj5 
wyjazdowej w Olkuszu skazał .Wlad. 
Pieńkowskiego, b. rządcę maj. Ciaro- 
wice, należącego do b. senatora Artura 
Dobieckiego na pół roku więzienia >;a 
podrobienie kwitów na ogólną sumę 
zł. 240.

Z powodu ampestii, kara została da 
rowana-

i

malujcie białym
4 > O 1
Ehalmbw

NOBILES
LEPSZY WYRÓB KRAJOWY

Kradł Krzyże i  cmentarza
1 sprzedawał paserowi 

czeladzkiemu

Dozorca cmentarny w Czeladzi d,» 
niósł policji- że na cmentarzu czelna/ 
kim od pewnego czasu grasuje ja t  § 
niewykryty sprawca, który dokonywa 
je systematycznych kradzieży m c-a ll  
wycli krzyzów z grobów. Urządzane z u 
sadzki na złodzieja nie dały żadnego re 
zultatu, lecz.przeciwnie stwierdzam, 
że ilość kradzionych krzyżów ciągi« 
wzrasta, nrzy czym do policji zgl .siło 
sią 100 poszkodowanych.Na podstawia  
baczniejszych obserwacyj udało się  
wreszcie zdemaskować złodziejaszka.

Okazał się nim 15 letni Antoni Ml 
chalski zam. przy Placu U  Listopada 
w Czeładz;

W czace  dochodzenia ustalono jż 
Michalski kradzione krzyże lamai na 
kawałki, a następnie sprzedawał, jako 
szmelc handlarzowi Stawskiemu i jego  
żonie Fajgli Stawskiej zam. przy ul. 
Bytomskiej 100 w Czeladzi. Poza iym  
ustalono, iż Michalski okradał kości'1 
czeladzki z różnych części fnosięznyeli 
i cynkowych Dobrana trójka odpowja 
za swe czyny przed sądem,
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Komunikat
E kspozytura W ojewódzkiego B iura  

Funduszu P racy  w Sosnowcu zgłasza wol 
ne m iejsca na  wyjazd:

Nr. kol. 77/37  ̂ Do m ają tku  Toporów 
w pow. Siedleckim  potrzebny jest eko
nom w w ieku 35 do 50 la t. sam otny, * 
prak tyką . W arunk i: całkow ite u trzym a
nie i, 50 zł. miesięcznie. M iejsce wolna 
od 1.7 br.

Nr. kol. 78/37  ̂ Poszukuje się technika 
drogowego, podjadającego przynajm nie j 
3-Ietnią p rak tykę  przy budowie naw ierz
chni ulic i dróg. W arunki pracy  na  okres 
le tn i, yynagrodzenie do zł. 300 (zł. trzy 
sta) miesięcznie^

Nr. kol. 79/57. Do m ają tku  Reszki w 
pow. A ugustow skim  potrzeba: 1) 2-ch for
na li z posyłkam i i z rodziną na  w arun 
kach wg. umowy zbjorow ej oraz 2) 1 -go 
pastucha  na o rdynarię  z rodziną.

N r. kol. 80/37. D yrekcja  O kręgowa K o
lei Państw ow ych w W arszaw ie ogłasza 
p rze ta rg  na dzierżaw y bufetów I, U , I I I  
klasy  (całość) na st. Siedlce oraz bufe
tów I I I  klasy na si. Cnotyłów, Gąsocin. 
G ortynin . K am ińsk. Rokiciny, Stryków  
i Szepietowo z term inem  objęcia w dnia 
1 s ierpn ia  1937 r. O ferty  należy kjerow ać 
do D yrekcji Okręgowej Kolei P aństw o
wych w W arszawie, ul. Targow a nr. 7-l_ 

O ferty  w raz % odpisam i świadectw, 
życiorysem i referencjam i kierować do 
Ekspozytury  W ojewódzkiego B iura  F un
duszu P racy  w Sosnowcu, ul. Z akręt n r. T 
pokój Nr. 2.

Reklamuj się
tylko w
JExpresie Zagłębia
anjpoczytniejszym piśmie 
województwa kieleckiego



Str. 4 Nr. 170rni
Gotowanie na kuchence elektrycznej 

nie jest droższe od gotowania na kuchni 
węglowej

Każdy nabywca kuchenki elektrycznej do 30 czerwca 
br. otrzymuje bezpłatnie komplet garnków.

ELEK TRO W NIA OKRĘGOWA 
w  Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

I KłNO „ZA6ŁĘB1E" I
DZIŚ " Wielkie wydarzenie Filmowe! DZIŚ
Były już filmy, miłosne, sensacyjne, dramatyczne, ale nie było dotych
czas filmu, któryby odsłonił tajniki serca kobiecego. Tym filmem jest

arcydzieło wiedeńskie

P © B U R Z Y
ze znakomitą LUIZĄ ULLRICH

me napomnianą dziewczyną z lombardu i z filmu 
„Niedokończona symfonia"

W roi. główn.: LUIZA ULLRICH i GUSTAW  D fE SSL ._  
Nadprogram? Tygodnik PAT. Pocz. o g. 18-tej. B ilety od 25 gr.

KłNO „PAŁACE"
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ  

Na ogólna żądanie  publicznoś c i  wznowienie!

MARLENA DIETRICH
w  filmie p t. l y f

|  i  r  »  Bilety od 25 gr.

Nożem w bok
K R W A W A  A W A N T U R A  W  CZELADZI

Onegdaj przy uljey Reymonta w Cze
ladzi wynikła krwawa aw antura na tle 
niesnasek rodzinnych w czasie której Uo- 
1 osław Małek przebił nożem w bok swe
go szwagra Antoniego Soczewę. Awantu
rę zlikwidowała policja, przy czym na 
Afałka spisano doniesienie karne.

Soczawa przebywa w szpitalu czeladz
kim

 ooo----

RADIO
Poniedziałek 21 czerwca

C15 Audycja poranna. 12.25 Popularne 
melodie w wyk. na instrum entach dętych. 
IŻ 40 Od warsztatu do w arsztatu audycja 
poświecona pracowniom instrumentów 
muzycznych. 16.00 Bajki dia dzieci opowie 
Mariusz Maszyński. 16,15 Męski chór ukra 
niski im.. Łysenki 16.'.' „Zagadkowi ludzie
— „Kempelan i jego automatyczny szaclii 
sta“ — felieton. 17.0U Koncert solistów. 
17.50 ..Co sie dz’eje w naszym ogroćku"—- 
pogadanka. 1815 „Michel? Puda śpiewa." 
(płyty) 18.50 Reportaż z Targów Gdyń
skich (z Torunia). 13.00 Audycja żołnłer 
ska. 19.40 ..Proponujemy naukę pływania"
— pogadanka sportowa. 20.00 „Kalejdos
kop" — audycja muzyczna. 21.00 „Cztery 
rzeczy w Polsce słyną" — audycja muz.
— lite r 21.45 ..O roku ów" — Początek II  
księgi „Pana Tadeusza". 21.33 Koncert 
wieczorny w wyk. orkiostrv P. R.

Wtorek. 22 czerwca

615. Audycja poranna. 12.25 Fragm en 
ty oper Moniuszki (płyty). 16.00. „Rzeczy 
ciekawe z pięciu czyści świata" audycja 
d la  dzieci. 16.20 Gabriel Faure: Bornitu 
op. 13 A-Dur. 16.45 „W mniki" — miasto 
tytoniu" — felieton. 17.03 Koncert orkie
stry  P. R. 1S15 Piosenki operetkowe w 
tuce'u orkiestrowym (płyty). -19.00 „Spa- 
dek‘< — skecz oteilj Olgierd. 19.15 Recital 
fortepianowy Stanisław a Szpinalskiego. 
20.(4} Muzyka lekka i taneczna w wyk. 
orkiestry wileńskiej. '21.45 „Przygoda Sta 
sta" — opowiada B. P rusa (cz. I-sza) 22.00 
Ario i pieśni w wykonaniu W alentyny 
Walewskiej. 2Z. 00 Re irihold Glicr: Kw a r 
tet smyczkowy A-dur op. ‘2.

Za nielegalne
P O S IA D A N IE  BRONI.

Za nielegalne posiadanie broni skazał 
wczoraj Sąd Okręgów-y w Sosnowcu sze
reg osób, wymierzając im kary do dwuch 
miesięcy bezwzględnego aresztu. Między 
skazanymi znajdują się: Andrzej Mak’ta  
z Zawiercia (Przemysłowa 4), Antom K ra 
kowskj (Zawiercie, Składowa 30). Antoni 
Musialik z Koziegłów oraz Paweł Sojka 
i Józef Rudy z Niegowonie.

 oOo------

O fia r y
Z okazji ukończenja przez nasze cór

ki szkoły powszechnej przy gimnazjum 
im. H. Rzadkicwiezowej w Sosnowcu, rk ła 
dają jako uowód wdzięczności d!a grona 
nar.tezycielskiego za poniesione trudy wy 
ehowacze na FON. zł. 35 (zł. trzydzieści- 
pięć) rodzice.

Ko kasy Chrześcijańskiego T-wa Do
broczynności w Sosnowcu złożyli zł. 73.70 
jako pozostałość z pieniędzy zebranych 
przez urzędników T-wa Kopalń Sosnowiec 
kich na nekrolog i wieniee na grób S 1- 
Karola Lereau.

K lasa 4-c szkoły powszechnej nr. 4 im. 
E. Orzeszkowej w- Będzinie składa zł. ! 
(zł. jeden) na Fundusz Obrony Morskiej-

K i n o - t e a t r  WH P E N “
Komedia muzyczna

Mały m arynarz
pizy udziale żeńskiej r .  P . i m ary

narki wojennej.'
W roli gł.: F. Brodńienjez,_ M. Bog

da, F. Fertner i inni.
II.

Cud n is sa m o w ito ic i  
Ręce zaw in iły

W roi. gł.: L. Barym  -re. Kay F ran 
cis, Madge Evens

Początek I  seansu o godz....17-50,
■v niedzielę o godz. 15.30.

DROBNE 06ŁOSZEN1A
SPRZEDAM sklep z urządzeniem. Wiado 
ńiość Sosnowice, FJortańaka 10.

P O SA D Y  I P R A C E

POTRZEBNA służąca do wszystkiego, 
czysta. Zgłaszać się: Sosnowiec, Modrze- 
jowska 39. Skład rowerów.

Świdra, gdy w grobowej niemal ciszy 
jaka zalegała podziemia, usłyszał coś 
w rodzaju . odległego, wydobywające
go się jakby z podziemi, jęku.

Lanicki przerwał nerwowy spacer 
po piwnicy i natężył słuch do uajwyż 
szych granic. Nie mylił się. Żałosny 
pełen strasznego bólu i rozpaczy, jęk 
powtórzył się po raz drugi, lecz tym 
razem już wyraźniejszy i jakby bliż
szy.

— Go to ma znaczyć? — zastanowił 
się szef wywiadu, zaniepokojony, ale 
i nie mniej zaskoczony. — Przecież to 
nie Świder, który leży obok za ścia
ną... — pomyślał, nie wiedząc co mu 
w tej chwili wypada czynić.

Chytry j przebiegły szpieg, jakim  
był Paweł Lanicki, nie zamierzał mi
rażu udać się na odszukanie źródła 
tych potępieńczych, nabrzmiałych bó
lem, tajemniczych westchnień i ję 
ków. Wiedział zbyt dobrze, że może 
to być jeden ze sposobów zwabienia 
gp w zasadzkę. Guterman był prze
cież zdolnym, przebiegłym agentem 
i nie obce mu były różnorodne triki i 
przebiegłe podejścia. Jeżeli więc Ra- 
cbmil, jak to wynika ze słów oprysz- 
ka, istotnie dopuścił się zdrady, prag
nąc równocześnie dokonać porachun
ku ze swoim groźnym szefem, to owo 
podejrzane .jęki m ają tylko na o ej u 
wprowadzenie Lanickiego w pułapkę.

Rozmyślając w ten sposób ^detek
tyw " nadsłuchiwał jaszcze czas jaki? 
dokąd nie zamarły te mrożące krew 
w żyłach bolesne westchnienia lęku i 
obłędnej rozpaczy.

— Co robić? — pomyślał teraz, nie 
mogąc tak łatwo przejść do porządku 
dzienego nad tym niezwykłym zjaw i
skiem. — Może poradzić się Świdra? 
Nie, jemy nie mogę przecież u fa ć ..

d. c. n.

A n to n i H ram
|  'r' ™ ' r

UPIORNA NOC MiŁCfSO
W s p ó ł c z e s n a  p o w i e ś ć  s s n s a o s r i r B ©

(Strzeszczenie początku pow ieści).
Dwom inżynierom  (Jaczew skiem u i 

B urskiem u udało się w ynaleźć m aszynę 
zapalającą na od leg łość.N iestety  ma spy na 
ta, jak ją  nazwali „l)cha«‘. została im  wy 
kradziona przez członków w yw iadu oś- 
ciennego n iejak iego  G ryliskicgo vel Gu- 
1,,m iana i Beatę K rynicką, której udało  
się ponadto nawiązać roninws z Burskim .

ł*rzy w ynalazcach pozostała tylko ma 
ła, ale najw ażniejsza część m aszyny. IJ«w 
tórna próba w ykradzenia tej scęści za 
kończyła się śm iercią Grsywaka, w któ
rego w illi zam ieszkiw ali ehw i'ow o B u r
ski i H aczewski. W kilka dni potem Ha- 
czbwskl został porwany na nlicy i 'vy- 
wsezjony z Poznania.

Na plan całej tej afery  w padł jedy
nie student R utecki,

——o-----
96)

Uspokoiwszy się nieco, wystukał 
radiową depeszę do centrali, odwołu
jąc. zażądaną wcozraj pomoc- Była mu 
ona wprawdzie teraz potrzebną wię 
ce.j niż odtąd, pragnął wszakże un ik 
nąć kompromitacji i narażania nieor- 
jentujących się w terenie ludzi na no
we niebezpieczeństwa, jakie mogły 
czyhać ze srtony Gutermana.

Teraz usiadł i w skupieniu począł 
przypominać sobie jeszcze raz to wszy 
stko, co usłysał z ust Świdra. Opry 
szek ten zresztą powiedział mu nie wie 
le. Pam iętał tylko, że Rae-hffiil zjawił 
się w jego piwnicy, w towarzystwie 
Ludwika Haczewskiego, oświadczając 
mu. że za wstawienictwem inżyniera 
postanowił darować mu życie, o ile

zdoła w tych więzach wydostać się z 
lochu.

— Serwus, Świder! — to miały być 
ostatnie słowa odchodzącego Rac!mu
la. —

— Czy to jednak jest prawdą? — 
zastanowił się. — Skąd mam gw aran
cję, że tak i opryszek nie kłamie?.. — 
eclno tylko jest pewne, że skrępowa
ny Świder sam nie otworzył zamknię
tych od zewnątrz drzwi piwnicy. Mu 
siał to uczynić ktoś inny, a więc tyl 
ko Guterman...

— A może któryś z kompanów te
go opryszka, boć przecież nie tylko 
jeden Świder znał tę podziemną k ry 
jówkę! - -  wysunął nowe przypuszczę 
nie. — Ale w takim razie nie pozosta- 
wionoby swojego herszta w więzach, 
głodnego i narażonego na zetknięcie 
się ze mną. W ’wykluczone -- odrzucił 
to niedorzeczne przypuszczenie, sk ła 
niając się na nowo do tego, co usły
szał od Świdra. — Rachmil zdradził’ 
to nie ulega wątpliwości — powie
dział głośno i w nojwyższym zdener
wowaniu począł krążyć po ciasnej i 
niskiej piwnicy,

— No, spotkamy się jeszcze panie 
Rachmiiu... spotkamy się na pewno.. 
— syczał, zgrzytając zębami w bezsił 
nej wściekłości.

Przypadkiem  wzrok jego padł na 
wsuniętą w szczelinę muru. metalową 
kasetkę, którą przywiózł tu ta j przed 
dwoma dniami, zamierzając zlikwido
wać biuro w Poznaniu. Było w niej 
k]ka tysięcy złotych, pochodzących z

wymiany ostatniej przesyłki ornej w,: 
luty, przeznaczonej na prace związa
ne z wykradaniem tajemnicy ,sbehy;\  

Lanicki podbiegi do ściany, wydo
s ta ł kasetkę i drżącą ręką otworzy! 
stalowe wieko.

Zdumiał sic. Stuzłotowe banknoty 
były na swoim miejscu, tak jak  je 
zostawił.

To odkrycie wprowadziło myśli zde 
zorientowanego szpiega w nowy! chaos 

— Jeżeli Rachmil zdecydował się 
na tak stanowczy krok, jak zdradę 
swych podwładnych, to bezwąipiemn 
u c z y n i ł  to pod wpływem przyobieca
nej mu przez Haczewskiego nagrody 
pieniężnej — rozmyślał. — Dlaczegóż 
w ięc , nie zabrał i tych sześciu tysięcy 
skoro wiedział o nich dobrze, gdyż na 
wet na odchodnym poleciłem gotów
kę jego specjalnej pieczy?..

W prawdzie odpowiedź na to p y ta 
nie nie była łatwa, jednakże Lanicki 
począł coraz nieufniej odnosić się do 
rewelacyj, udzielonych mu przed 
chwilą przez Świdra.

Tego rodzaju wątpliwości rodziły 
inne i nasuwały cały szereg podejrzeń

— Dlaczego po zwolnieniu Hoczew 
skiego. Rachmil zamknął jego piwm 
oę na kłódkę?.. Przecież nie, uczyni' 
tego w celu zmylenia śladową gdyż 

' wiedział, że wcześniej cży później 
muszą dowiedzieć się o wszystkim. — 
Zresztą, w takim  razje, nie „'osławił
by otwartej piwnicy Świdra..

Umysł rozgorączkowanego szefa 
wywiadu pracował z napięciem. Po 
fi^.vie snuły mu sfę różnorodne do- 
m v tły, jednakże żadnego z njcl i u i e 
mógł oprzeć na trwałych, rzeczowych 
podstawach. Wszystko bowiem rozbi
jało się oten niezaprzeczony fakt, iż 
ktoś otworzył piwnicę opryszka, a nie 
mógł tego uczynić nikt inny, poza Ra 
chmi-lem.

Pełen tego rodzaju rozbieżnych, me 
jasnych sądów. Lanicki już zamie
rzał rozpocząć powtórne indagowanie

Wydawca: BeJena Mousiorska. — JRjd. naczelny: «v tw ierk, — Druk. ,,Ltprt« ioagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1-a- — Red. odp.: Tadeusz Lipski.
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poświecona pracowniom instrumentów 
muzycznych. 16.00 Bajki dia dzieci opowie 
Mariusz Maszyński. 16,15 Męski chór ukra 
niski im.. Łysenki 16.'.' „Zagadkowi ludzie
— „Kempelan i jego automatyczny szaclii 
sta“ — felieton. 17.0U Koncert solistów. 
17.50 ..Co sie dz’eje w naszym ogroćku"—- 
pogadanka. 1815 „Michel? Puda śpiewa." 
(płyty) 18.50 Reportaż z Targów Gdyń
skich (z Torunia). 13.00 Audycja żołnłer 
ska. 19.40 ..Proponujemy naukę pływania"
— pogadanka sportowa. 20.00 „Kalejdos
kop" — audycja muzyczna. 21.00 „Cztery 
rzeczy w Polsce słyną" — audycja muz.
— lite r 21.45 ..O roku ów" — Początek II  
księgi „Pana Tadeusza". 21.33 Koncert 
wieczorny w wyk. orkiostrv P. R.

Wtorek. 22 czerwca

615. Audycja poranna. 12.25 Fragm en 
ty oper Moniuszki (płyty). 16.00. „Rzeczy 
ciekawe z pięciu czyści świata" audycja 
d la  dzieci. 16.20 Gabriel Faure: Bornitu 
op. 13 A-Dur. 16.45 „W mniki" — miasto 
tytoniu" — felieton. 17.03 Koncert orkie
stry  P. R. 1S15 Piosenki operetkowe w 
tuce'u orkiestrowym (płyty). -19.00 „Spa- 
dek‘< — skecz oteilj Olgierd. 19.15 Recital 
fortepianowy Stanisław a Szpinalskiego. 
20.(4} Muzyka lekka i taneczna w wyk. 
orkiestry wileńskiej. '21.45 „Przygoda Sta 
sta" — opowiada B. P rusa (cz. I-sza) 22.00 
Ario i pieśni w wykonaniu W alentyny 
Walewskiej. 2Z. 00 Re irihold Glicr: Kw a r 
tet smyczkowy A-dur op. ‘2.

Za nielegalne
P O S IA D A N IE  BRONI.

Za nielegalne posiadanie broni skazał 
wczoraj Sąd Okręgów-y w Sosnowcu sze
reg osób, wymierzając im kary do dwuch 
miesięcy bezwzględnego aresztu. Między 
skazanymi znajdują się: Andrzej Mak’ta  
z Zawiercia (Przemysłowa 4), Antom K ra 
kowskj (Zawiercie, Składowa 30). Antoni 
Musialik z Koziegłów oraz Paweł Sojka 
i Józef Rudy z Niegowonie.
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O fia r y
Z okazji ukończenja przez nasze cór

ki szkoły powszechnej przy gimnazjum 
im. H. Rzadkicwiezowej w Sosnowcu, rk ła 
dają jako uowód wdzięczności d!a grona 
nar.tezycielskiego za poniesione trudy wy 
ehowacze na FON. zł. 35 (zł. trzydzieści- 
pięć) rodzice.

Ko kasy Chrześcijańskiego T-wa Do
broczynności w Sosnowcu złożyli zł. 73.70 
jako pozostałość z pieniędzy zebranych 
przez urzędników T-wa Kopalń Sosnowiec 
kich na nekrolog i wieniee na grób S 1- 
Karola Lereau.

K lasa 4-c szkoły powszechnej nr. 4 im. 
E. Orzeszkowej w- Będzinie składa zł. ! 
(zł. jeden) na Fundusz Obrony Morskiej-

K i n o - t e a t r  WH P E N “
Komedia muzyczna

Mały m arynarz
pizy udziale żeńskiej r .  P . i m ary

narki wojennej.'
W roli gł.: F. Brodńienjez,_ M. Bog

da, F. Fertner i inni.
II.

Cud n is sa m o w ito ic i  
Ręce zaw in iły

W roi. gł.: L. Barym  -re. Kay F ran 
cis, Madge Evens

Początek I  seansu o godz....17-50,
■v niedzielę o godz. 15.30.

DROBNE 06ŁOSZEN1A
SPRZEDAM sklep z urządzeniem. Wiado 
ńiość Sosnowice, FJortańaka 10.

P O SA D Y  I P R A C E

POTRZEBNA służąca do wszystkiego, 
czysta. Zgłaszać się: Sosnowiec, Modrze- 
jowska 39. Skład rowerów.

Świdra, gdy w grobowej niemal ciszy 
jaka zalegała podziemia, usłyszał coś 
w rodzaju . odległego, wydobywające
go się jakby z podziemi, jęku.

Lanicki przerwał nerwowy spacer 
po piwnicy i natężył słuch do uajwyż 
szych granic. Nie mylił się. Żałosny 
pełen strasznego bólu i rozpaczy, jęk 
powtórzył się po raz drugi, lecz tym 
razem już wyraźniejszy i jakby bliż
szy.

— Go to ma znaczyć? — zastanowił 
się szef wywiadu, zaniepokojony, ale 
i nie mniej zaskoczony. — Przecież to 
nie Świder, który leży obok za ścia
ną... — pomyślał, nie wiedząc co mu 
w tej chwili wypada czynić.

Chytry j przebiegły szpieg, jakim  
był Paweł Lanicki, nie zamierzał mi
rażu udać się na odszukanie źródła 
tych potępieńczych, nabrzmiałych bó
lem, tajemniczych westchnień i ję 
ków. Wiedział zbyt dobrze, że może 
to być jeden ze sposobów zwabienia 
gp w zasadzkę. Guterman był prze
cież zdolnym, przebiegłym agentem 
i nie obce mu były różnorodne triki i 
przebiegłe podejścia. Jeżeli więc Ra- 
cbmil, jak to wynika ze słów oprysz- 
ka, istotnie dopuścił się zdrady, prag
nąc równocześnie dokonać porachun
ku ze swoim groźnym szefem, to owo 
podejrzane .jęki m ają tylko na o ej u 
wprowadzenie Lanickiego w pułapkę.

Rozmyślając w ten sposób ^detek
tyw " nadsłuchiwał jaszcze czas jaki? 
dokąd nie zamarły te mrożące krew 
w żyłach bolesne westchnienia lęku i 
obłędnej rozpaczy.

— Co robić? — pomyślał teraz, nie 
mogąc tak łatwo przejść do porządku 
dzienego nad tym niezwykłym zjaw i
skiem. — Może poradzić się Świdra? 
Nie, jemy nie mogę przecież u fa ć ..

d. c. n.

A n to n i H ram
|  'r' ™ ' r

UPIORNA NOC MiŁCfSO
W s p ó ł c z e s n a  p o w i e ś ć  s s n s a o s r i r B ©

(Strzeszczenie początku pow ieści).
Dwom inżynierom  (Jaczew skiem u i 

B urskiem u udało się w ynaleźć m aszynę 
zapalającą na od leg łość.N iestety  ma spy na 
ta, jak ją  nazwali „l)cha«‘. została im  wy 
kradziona przez członków w yw iadu oś- 
ciennego n iejak iego  G ryliskicgo vel Gu- 
1,,m iana i Beatę K rynicką, której udało  
się ponadto nawiązać roninws z Burskim .

ł*rzy w ynalazcach pozostała tylko ma 
ła, ale najw ażniejsza część m aszyny. IJ«w 
tórna próba w ykradzenia tej scęści za 
kończyła się śm iercią Grsywaka, w któ
rego w illi zam ieszkiw ali ehw i'ow o B u r
ski i H aczewski. W kilka dni potem Ha- 
czbwskl został porwany na nlicy i 'vy- 
wsezjony z Poznania.

Na plan całej tej afery  w padł jedy
nie student R utecki,
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Uspokoiwszy się nieco, wystukał 
radiową depeszę do centrali, odwołu
jąc. zażądaną wcozraj pomoc- Była mu 
ona wprawdzie teraz potrzebną wię 
ce.j niż odtąd, pragnął wszakże un ik 
nąć kompromitacji i narażania nieor- 
jentujących się w terenie ludzi na no
we niebezpieczeństwa, jakie mogły 
czyhać ze srtony Gutermana.

Teraz usiadł i w skupieniu począł 
przypominać sobie jeszcze raz to wszy 
stko, co usłysał z ust Świdra. Opry 
szek ten zresztą powiedział mu nie wie 
le. Pam iętał tylko, że Rae-hffiil zjawił 
się w jego piwnicy, w towarzystwie 
Ludwika Haczewskiego, oświadczając 
mu. że za wstawienictwem inżyniera 
postanowił darować mu życie, o ile

zdoła w tych więzach wydostać się z 
lochu.

— Serwus, Świder! — to miały być 
ostatnie słowa odchodzącego Rac!mu
la. —

— Czy to jednak jest prawdą? — 
zastanowił się. — Skąd mam gw aran
cję, że tak i opryszek nie kłamie?.. — 
eclno tylko jest pewne, że skrępowa
ny Świder sam nie otworzył zamknię
tych od zewnątrz drzwi piwnicy. Mu 
siał to uczynić ktoś inny, a więc tyl 
ko Guterman...

— A może któryś z kompanów te
go opryszka, boć przecież nie tylko 
jeden Świder znał tę podziemną k ry 
jówkę! - -  wysunął nowe przypuszczę 
nie. — Ale w takim razie nie pozosta- 
wionoby swojego herszta w więzach, 
głodnego i narażonego na zetknięcie 
się ze mną. W ’wykluczone -- odrzucił 
to niedorzeczne przypuszczenie, sk ła 
niając się na nowo do tego, co usły
szał od Świdra. — Rachmil zdradził’ 
to nie ulega wątpliwości — powie
dział głośno i w nojwyższym zdener
wowaniu począł krążyć po ciasnej i 
niskiej piwnicy,

— No, spotkamy się jeszcze panie 
Rachmiiu... spotkamy się na pewno.. 
— syczał, zgrzytając zębami w bezsił 
nej wściekłości.

Przypadkiem  wzrok jego padł na 
wsuniętą w szczelinę muru. metalową 
kasetkę, którą przywiózł tu ta j przed 
dwoma dniami, zamierzając zlikwido
wać biuro w Poznaniu. Było w niej 
k]ka tysięcy złotych, pochodzących z

wymiany ostatniej przesyłki ornej w,: 
luty, przeznaczonej na prace związa
ne z wykradaniem tajemnicy ,sbehy;\  

Lanicki podbiegi do ściany, wydo
s ta ł kasetkę i drżącą ręką otworzy! 
stalowe wieko.

Zdumiał sic. Stuzłotowe banknoty 
były na swoim miejscu, tak jak  je 
zostawił.

To odkrycie wprowadziło myśli zde 
zorientowanego szpiega w nowy! chaos 

— Jeżeli Rachmil zdecydował się 
na tak stanowczy krok, jak zdradę 
swych podwładnych, to bezwąipiemn 
u c z y n i ł  to pod wpływem przyobieca
nej mu przez Haczewskiego nagrody 
pieniężnej — rozmyślał. — Dlaczegóż 
w ięc , nie zabrał i tych sześciu tysięcy 
skoro wiedział o nich dobrze, gdyż na 
wet na odchodnym poleciłem gotów
kę jego specjalnej pieczy?..

W prawdzie odpowiedź na to p y ta 
nie nie była łatwa, jednakże Lanicki 
począł coraz nieufniej odnosić się do 
rewelacyj, udzielonych mu przed 
chwilą przez Świdra.

Tego rodzaju wątpliwości rodziły 
inne i nasuwały cały szereg podejrzeń

— Dlaczego po zwolnieniu Hoczew 
skiego. Rachmil zamknął jego piwm 
oę na kłódkę?.. Przecież nie, uczyni' 
tego w celu zmylenia śladową gdyż 

' wiedział, że wcześniej cży później 
muszą dowiedzieć się o wszystkim. — 
Zresztą, w takim  razje, nie „'osławił
by otwartej piwnicy Świdra..

Umysł rozgorączkowanego szefa 
wywiadu pracował z napięciem. Po 
fi^.vie snuły mu sfę różnorodne do- 
m v tły, jednakże żadnego z njcl i u i e 
mógł oprzeć na trwałych, rzeczowych 
podstawach. Wszystko bowiem rozbi
jało się oten niezaprzeczony fakt, iż 
ktoś otworzył piwnicę opryszka, a nie 
mógł tego uczynić nikt inny, poza Ra 
chmi-lem.

Pełen tego rodzaju rozbieżnych, me 
jasnych sądów. Lanicki już zamie
rzał rozpocząć powtórne indagowanie
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